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T-pexwj

I m i e s i ę c z n i k  poświęcony rozwojowi i kulturze życia wewnętrznego
ORAZ

PRZEGLĄD METAPSYCHICZNY

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to cel . . .“

S t W yspiański

Symbol Lotosu
„Podobne lotosom na wód głębinie, podobne lotosom błękitnym 

i różowym, żółtym i białym, rozkwitają dusze ludzkie. Podobne 
lotosom różowym i błękitnym, żółtym i białym, z których jedne — 
płatki swe rozchylają w głębinie wód, inne — na szklistej powierzchni 
— a jeszcze inne — wznoszą się w słońce i powietrze — są istoty 
ludzkie." Są to słowa T a t h ä g a 11 y, Błogosławionego Buddy, 
wypowiedziane w gaju Isipatanna, w pewien cichy wieczór letni 
do garstki pierwszych swych uczni. (Dhammapada 1). Stojąc nad 
ciemnem jeziorem leśnem, jak płomień złoty, w swych żółtych sza­
tach pustelniczych, wskazywał Wzniosły na barwne czary lotosów, 
kwiatów pradawnych, i nauczał o Duszy, jej wędrowaniu poprzez 
trzy światy — stały, wodny i powietrzny i jej symbolu, znanym 
wszystkim religjom świata. Bowiem najdawniejszym i najświętszym 
symbolem jest ten kwiat tajemniczy i cudowny, symbolem o głębo­
kiej treści ezoterycznej.

W religji hinduskiej Wszechświat był wyobrażany jako kwiat 
lotosu, rozkwitający w punkcie centralnym wód Przestrzeni, na 
wężu nieskończoności. Vishnu, druga Osoba Trójcy brahmańskiej, 
noszący również nazwę Padm anabha (Padma — w jęz. sanskryc- 
kiiB — lotos) — rzeźbiony jest często z lotosem, wyłaniającym się 
z Jego splotu słonecznego. Lakshmi, odpowiednik kobiecy Vishnu, 
widzimy spoczywającą na kwiecie lotosu, pływającego po Oceanie 
Mlecznym (odpowiednik Mlecznej Drogi). W symbolizmie Indyj, 
w wyobrażeniach bogów, w filozofji i poezji, w motywach malarskich 
i architektonicznych spotykamy ciągle symbol lotosowych kwiatów 
lub pąków, liści, lub całej rośliny z łodygą i korzeniami. Ośrodki 
magnetyczne ciała eterycznego noszą nazwę „Padme" — lotosy, 
przyczem rozwój ich nazywa się „rozchyleniem płatków“. Specjalna 
postawa siedząca, używana podczas medytacji i ćwiczeń jogicznych, 
zwie się „Padmaasana" — pozycją lotosu. Na pewnym szczeblu 
medytacji uczeń szkoły jogów wyobraża sobie złotożółty lotos 
w sercu, który zwolna rozchyla płatki i promienieje błękitnem, 
elektrycznem światłem.
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W Kosmogonji hinduskiej jest również lotos symbolem Wszech­
świata. System nasz słoneczny jest przyrównywany do czary lotosu 
ze słońcem, jako pręt złocisty we wnętrzu kwiatu. Porównanie to, 
jak mówią. Księgi Święte, nie jest analogją poetycką jedynie, lecz 
faktem kosmicznym, każda planeta bowiem tworzy jeden z siedmiu 
płatków W i e l k i e g o  L o t o s u  i wszystkie, wraz z otaczającemi 
je sferami są w ścisłej ze sobą łączności.

I ludzkie istoty noszą również nazwę lotosów. „Purany“ (Święte 
Księgi Hindów) rozróżniają „Lotosy Brahmy“ o jednym płatku od­
chylonym i wibrującym. Są to ludzie prymitywni — rolnicy, wieś­
niacy, pracownicy fizyczni. Lotosy Brahmana — o 2 wibrujących 
płatkach — widocznych w mieszkańcach Wschodu i Latynach. Mi­
łość jest u nich dźwignią najsilniejszą. „Lotosy pragnień" — inkar- 
nujące się w „ludziach dobrej woli" — o 2 płatkach otwartych i 3-cim 
odchylającym się, i „Lotosy Pierwotne" — o 1-ym i 3-cim płatku 
odchylonym.

Ten sarn symbol miał szerokie zastosowanie w starożytnym 
Egipcie. Morus, bóg słoneczny wyobrażany był na kwiecie lotosu 
w Nilu niebiańskim, lub też trzymającym w jednej ręce kwiat lotosu, 
w drugiej — krzyż i koło. Równie często symbol ten był łączony 
z Izydą i Ozyrysem. Widzimy go na wszystkich niemal freskach
1 płaskorzeźbach, wieńczy kapitele kolumn i staje się symbolem wła­
dzy i wiecznego życia w dłoniach bóstw egipskich.

Znajdujemy go również w buddyzmie: podczas ^zwiastowania 
o narodzinach Buddy matka jego Maya zostaje osypana lotosowemi 
kwiatami. Kwiaty te również rzucane są do stóp młodego księcia 
Siddharty — przyszłego Buddy. Najwyższe zaś bóstwo ma nazwę 
Padma pani — „niosący lotos".

Modyfikację kształtu pierwotnego lotosu spotykamy w liljach 
chrześcijaństwa. Naręcza białych lilij podaje Madonnie Archanioł 
Gabrjel. Lilje są nieodzownym atrybutem rzeźb i obrazów. Widzi­
my je w bladych dłoniach Świętego z Assyżu i w dziecinnych rękach 
Św. Cecylji, one to są składane w darze młodemu Jezusowi i są sym­
bolem męczeństwa i świętości.

Cała roślina — jest wielokrotnym symbolem człowieka. Korze­
nie jej, czerpiące pożywienie z mułu ziemi, symbolizują życie nasze 
fizyczne i fizyczne ciało: rosną w ciemności i błocie — dalekie od 
słońca i wolnego powietrza przestrzeni. Łodyga — to ciało uczuć, 
ciało astralne — gnące się i pochylające na strony, torujące drogę 
pośród wód namiętności i wzruszeń. Wyobrażeniem umysłu i ducha 
jest czara kwiatu, rozchylająca się ku słońcu i złotem swojego 
ośrodka słońce odbijająca. Rozkwita w powietrzu — w wolnym nad- 
zmysłowym świecie, jak gdyby nie zależna od praw światów czy 
żywiołów niższych — ponad niemi trwająca.

Lotos: to symbol trójjedni życia.
Lotos: to całokształt życia — od nizin i mułu ziemi — do pro­

miennej glorji nadczłowieczeństwa. To — branie, czerpanie soków 
w ciemności i ukryciu, i dawanie — radosne i piękne; to rozchy-
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lanie kielicha duszy — ponad wodami — ponad tern, co ziemskie. 
Lotos: to trud — i wynik trudu, — to łącznik między duchem i m a­
ter ją, między niebem i ziemią. Lotos: to przemiana niższego na wyż­
sze, to tajemna alchemja duszy — przetwarzającej błoto, muł, ciem­
ności i bezkolorowość w barwy najczystsze, zapach, świetlistość 
i piękno kształtu. Marzenie o św. Graalu zamyka w sobie kielich 
lotosu, o czarze, po brzegi pełnej nieśmiertelnego napoju, w radosnej 
ofierze oddawanej światu, a zdobytej żmudną, ciężką pracą wśród 
mroku i wysiłków. Ofiara ukryta jest w głębi wód zielonych, pod 
migotliwemi polami, dzielącemi to, co widzialne i przejawione od 
laboratorjum wnętrznego; nikt nie zna i nie widzi zmagania się, cier­
pień i trudu. Na powierzchni unosi się cudny, jasny, cichy kwiat, 
pełen spokoju, światła i szczęścia.

Lotos jest również symbolem 7 magnetycznych centrów świata, 
zwanemi poprostu „lotosami ziemi“ (i pozostającemi w analogji z 7 
gruczołami hormonalnemi w ciele człowieka)/ Miejsca te, według 
prastarych podań ezoterycznych, zostały oznaczone przez Apolonju- 
sza z Ty any, który ukrył potężne „talizmany" w ich pobliżu. Jeden 
z takich centrów ma się znajdować na wzgórzu wawelskiem.

Jako symbol jedności świata mieści w sobie lotos wszystkie 
drogi, wiodące do poznania owej wszech-jedności: i ścieżę m i- 
s t y k i ,  kontemplacji, wewnętrznych przeżyć, i drogę f i l o z o f j i ,  
logicznego rozumowania, naukowej analizy, intuitywnego badania, 
i drogę o k u l t y z m u ,  który poprzez różne swoje formy — przez 
m&gję i kabałę, astrologję i chirozofję, alchemję i t. p. prowadzi od 
wielości do jedności.

Słusznie więc może być Lotos symbolem pisma, które sobie 
wzięło za zadanie s y n t e z ę  owych trzech dróg, ich udostępnienie 
i badanie.

I ta uniwersalność lotosu, jako symbolu — każe się domyślać, 
pozwala wierzyć, że są inne jeszcze jego znaczenia, które się nam 
ukażą wraz z rozwojem świadomości, wraz z głębszem zrozumieniem 
praw życia i śmierci, czasu i przestrzeni, Widzialnego i Niewidzial­
nego.

To, co wielkie i niezniszczalne, wieczne i najświętsze, piękne 
i boskie — odsłania symbol lotosu. W jednym prostym skrócie 
zamyka to pradawny m antram  sanskrycki, który powtarzają co­
dziennie miljony warg w modlitewnym zachwycie:

Om M a n i  P a d m e  H u m . . .



K- Chodkiewicz (Lw ów ).

Człowiek a nadczłowiek
Gzy może człowiek w swym rozwoju duchowym  dosięgnąć wyżyn nie­

dostępnych dziś przeciętnemu ogółowi ludzkości, czy może rozwinąć w sobie 
władze ducha, intelektu i woli, czyniące go napraw dę nadczłowLekiem? Oto 
pytania, które od wieków nurtu ją  ludzkość i żądają zaspokojenia, którego 
znaleźć nie mogą. I tylko czasem na firm am encie św iata zabłyśnie jak  m e­
teor, jak iś potężny genjusz intelektu i woli, posunie o krok naprzód ewolucję 
ludzkości, zm ieni oblicze św iata i znika, gasnąc a  znacząc swą drogę ognistą 
smugą, co przez czas jakiś jeszcze rozświetla zapadające zpowrotem ciem ­
ności. I nie wiemy, skąd się ten genjusz wziął i dokąd podążył — w iem y ty l­
ko, że był i działał dla swego k ra ju  i narodu, lub dla całej ludzkości.

A ludzkość napróżno szuka i docieka, jak  uzyskać te potężne władze, jak 
dojść do nadczłowieczeństwa. Jednym  z szerzących się obecnie m niemali jest 
pogląd, że stud ja i praktyki okultystyczne rozw ijają w człowieku owe w yż­
sze władze i zdolności, które potem człowiek może wykorzystać do uzyskania 
przewagi nad bliźnim i i do popraw y swego bytu. I w tej m at er j i chciałbym 
właśnie parę słów powiedzieć. Spotykałem ludzi skądinąd trzeźwych i ro­
zumnych, którzy, zetknąwszy się z okultyzmem, rzucali się odrazu w w ir 
praktyk magicznych, zapisali się do różnych związków okultystycznych, za­
częli praktykow ać tajem ne ćwiczenia — wszystko w nadziei, że rozwiną 
w sobie wyższe władze ducha i wykorzystają je dla własnych, m aterjalnych 
korzyści. I tu  tkw i zasadniczy błąd w ujm ow aniu sprawy. Nie w ten sposób 
staniem y się nadludźmi, ta  droga nigdy do celu nie doprowadzi, a  kroczący 
nią narażony jest na olbrzymie i liczne niebezpieczeństwa!

Jest faktem, że w człowieku drzem ią zalążki wyższych zmysłów. Jest 
również faktem, że okultyzm zna sposoby przyśpieszenia rozwoju tych wyż­
szych zmysłów i doprowadzenia ich do działania. I te działające zmysły w yż­
sze, zmysły nadzmysłowe dają  człowiekowi nadludzkie uzdolnienia, czynią 
go napraw dę nadczłowiekiem. Nie każdy jednak organizm ludzki jest dosta­
tecznie już przygotowany do rozw ijania w sobie tych zmysłów. Rozwój ten 
idzie u  ogółu ludzkości powoli, etapam i w cyklach ewolucyjnych, z jednej 
rasy w drugą, powodując coraz wyższy poziom duchow y danej rasy. Otóż, 
kto nie jest jeszcze duchowo przygotowany, m usi pozostać na ubitej, szero­
kiej drodze, jaką kroczy powoli ogół ludzkości a dopiero jednostki, wyprze­
dzające ten szary ogół, pionierzy rasy, są zdolni do szybszego budzenia w so­
bie tych zmysłów wyższych. Kto zatem nie czuje w sobie świętej czci i pow a­
żania dla tej wyższej pracy duchowej nad sobą, kto pragnie tego rozwoju 
jedynie z ciekawości lub dla dogodzenia własnym  am bicjom  lub d la własnej 
korzyści — niech raczej pozostanie na u tartej drodze a nie wkracza na 
ścieżki dzikie i strome a pełne niebezpieczeństw. Na te ścieżki wstępować 
mogą tylko ci, którzy do nich napraw dę dorośli, a których nie odstraszy żad­
ne niebezpieczeństwo.

Drugim zasadniczym błędem jest m aterjałistyczne ujm owanie tego za­
gadnienia. Taki pseudo-okuitysta zaczyna robić gwałtowne ćwiczenia odde-
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chowe, odmawia sobie mięsa, tytoniu i kaw y i myśli, że w ten sposób roz­
w inie w sobie jakieś wyższe zdolności duchowe! Pogląd to zupełnie błędny. 
Owe zm ysły nadzmysłowe nie m ają  siedziby w fizycznem ciele człowieka, 
nie mogą zatem praktyki fizyczne oddziaływać na ich rozwój. P raca m usi się 
tu  odbywać w ciałach duchowych, niewidzialnych człowieka, a praca ta jest 
stokroć trudniejszą, n iż praktyki fizyczne i m ało kto naprawdę do niej już 
dorósł. Pozatem  praktyki fizyczne w tym  kierunku, przyjęte bezkrytycznie 
od Hindusów, są wprost niebezpieczne d la organizmów europejskich i  pro­
wadzą często do obłęduw lub ciężkich schorzeń fizycznych.

Trzecim i zasadniczym błędem jest zaniedbywanie rozwoju moralnego, 
który powinien wyprzedzać pracę intelektualną rozwoju ducha. Istnieje 
w okultyzm ie zasada, że przy  postawieniu jednego kroku na ścieżce ducho­
wego rozwoju intelektu — należy równocześnie postawić 3 kroki na drodze 
um oralnienia się. Bez tego rozwinięte władze ducha stają się niebezpiecz­
nym  nabytkiem , bo pow staje gwałtowna pokusa wykorzystania tych uzdol­
nień na korzyść własną a szkodę bliźnich i świata. I kto nie jest m oralnie 
silny jak  opoka, kto jest związany ze ziemią i światem  tysięcznemi więzami 
miłości, nienawiści, bogactwa, k ar jery, rodziny i m ajątku  — ten nie potrafi 
oprzeć się tej pokusie i zejdzie na drogi niebezpieczne, z których odwrót 
jest ciężki i trudny. Kto m a serce oschłe na nędze i rozpacz drugich, kto 
m yśli tylko o sobie a nie jest gotów do służenia bliźnim  i światu bezintere­
sownie, dla samej radości te j służby — ten niech lepiej nie wstępuje na 
ścieżkę uduchowienia a niech wraz z ogółem ludzkości działa i pracuje na 
u tarte j szerokiej drodze ewolucji powszechnej.

Lekkomyślne upraw ianie spirytyzm u, praktyk magicznych i t. p. m a 
jeszcze dalsze niebezpieczeństwa. Oto człowiek naw iązuje kontakt z siłami 
duchowemi, których m echanizm u nie zna, wobec których jest pigmejem, 
a  które mogą zwrócić się potem przeciw niemu. Pozatem wszelkie praktyki 
magiczne na ludziach, stworzeniach żyjących i rzeczach są bezprawiem 
i gwałtem  a następstwa ich są dla upraw iających je bardzo przykre i nie­
bezpieczne!

Praw dziw y rozwój duchow y m usi iść inną drogą. Ten, kto dojrzał 
do tej duchowej pracy nad sobą, m usi, korzystając ze wskazówek, jakie 
wiedza duchow a w tym  kierunku udziela, rozwijać równocześnie umysł, 
wolę i serce. Poziom intelektualny m usi się podnosić równorzędnie z pozio­
mem m oralnym  i potęgą woli i taki dopiero rozwój duchowy czyni ucznia 
praw dziw ym  nad człowiekiem, da je  m u potężne władze duchowe i środki 
działania, by ich używał dla dobra bliźnich i całej ludzkości. Trzeba się 
wyrzec siebie, zdjąć ze siebie wszystkie więzy, przykuw ające nas do ziemi 
a  w tedy staniem y się m ocarzam i ducha i pracownikam i wielkiego planu 
ewolucyjnego świata. Więc nie seanse spirytystyczne, związki „w tajem ni­
czonych , m ag je i obrzędy, tytuły mistrzów, loże i pseudookulty- 
styczne szkoły, ale cicha, ciągła i niestrudzona praca w duchu i dla 
ducha; praca bezinteresowna, co wszystko ze siebie daje, a  nic wzam ian nie 
żąda. To jest praca duchow a prawdziwego okultysty, przez taką pracę staje- 
m y się nadludźmi, pionierami, wyprzedzającym i powolny rozwój ogółu ludz­
kości.
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J. Świłkowski (Lwów).

Ciało eteryczne w parapsycholog]i
W  dziele swem „ Z j a w i s k a  M e d j u m i c z n e“ (część V, str. 192) 

pisał sławny uczony polski, dr. Ju ljan  Ochorowicz, co następuje: „Z jaw i­
ska m edjum iczne zm uszają nas do przyjęcia dwoistości organizmu, 
a  mianowicie do u z n a n i a  c i a ł a  e t e r y c z n e g o  w ciele m aterja l- 
nem  — z możnością czasowego ich r  o z s z c z l e p i a n i a  s i ę ,  przyczem 
pierwsze jest właściwą formą, która odlewa organizm, rosnący według pew ­
nego planu i do pewnej tylko granicy. Ciało eteryczne lin jam i swoich sił ogra­
nicza i determ inuje rozwój organizmu fizycznego, a  będąc złożonem z; ciał 
eterycznych ojca i m atki, względnie przodków, przenosi cechy fizyczne 
i psychiczne, objaśniając tak  ciem ną dotychczas kw estję dziedziczności 
i sprzeczności w charakterach ludzkich. Jednocześnie równie ciemna, a jak 
się okazuje z ostatnich badań, n i e u n i k n i o n a  hipoteza pewnej „siły ży­
wotnej“ zyskuje w przejaw ach ciała eterycznego i potwierdzonego przez 
m edjum izm  magnetyzmu nową, dotykalniejszą podstawę. Psychologicznie 
specjalnie ważne są fakty, wskazujące możność m  y  ś 1 e n ia organizmu ete­
rycznego p o z a  organizacją m aterjalną.“

T ak pisał pierwszy polski badacz zjaw isk parapsychicznych w r. 1910, 
a  niem niej sławny badacz: włoski, prof. Lomhroso, próbował już w tym 
samym czasie w książce swej: „Ricerchi sui fenomeni ipnotici e spiritistici 
dać „biologję“ ciała eterycznego. Od tego czasu upłynęło ćwierć wieku; b a ­
dacze parapsychiczni wszystkich narodów kulturalnych nagromadzili olbrzy­
m i m aterjał faktów doskonale zaobserwowanych, ale dopiero w ostatnich 
kilku latach pojaw iają się na łam ach czasopism parapsychicznych prace syn­
tetyczne uczonych, które, jakkolw iek niezależne od siebie i nie inspirujące 
się wzajemnie, przecież zgodne są w tern, że istnienie ciała eterycznego, jeżeli 
nie udowodnione jeszcze niezbicie, to  jednak narzuca się z nieodpartą ko­
niecznością przynajm niej jako t. zw. „hipoteza robocza“ (Arbeitshypothese).

P rzyjąć można jako pewne, że hipoteza ta  znalazłaby już cddaw na po­
wszechne zastosowanie w pracach w yjaśniających naturę znacznej części z ja­
wisk paranorm alnych, a nawet ściśle przyrodniczych, gdyby tego zastosowa­
nia nie paraliżował... b rak  pewnego rodzaju odwagi cywilnej wśród badaczy 
parapsychicznych. Już  Ochorowicz nie bez goryczy pisał w cytowanem  wyżej 
dziele: „Ile razy jak i fizjolog, psycholog, fizyk, wypowiedział swe zdanie
0 medjumiźmie, tyle razy  w tern zdaniu miożna było odcyfrować całą jego 
wartość jako badacza — i niestety zbyt często okazywało się, że szablonowa 
sumienność i ścisłość w rzeczach utartych stawała się wprost nieuczciwością
1 lekkomyślnością w rzeczach nowych.“

Tern więcej tej •— rzadkiej u badaczy — odwagi cywilnej potrzeba było 
do opowiedzenia się za hipotezą „ciała eterycznego“, a  to z tego arcyludzkie- 
go powodu, że ciało eteryczne stanowi jeden z ważnych rozdziałów t. zw. 
„wiedzy tajem nej"; a wiedza ta, chociaż błędnie zwana tajem ną (n a  W scho­
dzie bowiem należy do zasad fizjologji), na Zachodzie wyszydzana jest 
i ośmieszana ze zapałem godnym lepszej sprawy.
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Jeżeli zatem m im o swego braku odwagi badacze parapsychiczni decydują 
się na coraz powszechniejsze przyjęcie hipotezy ciała eterycznego, to o g r o m  
f a k t ó w ,  zm uszający ich do tego wbrew chęci, m usi być napraw dę przy­
gniatający. Przypatrzym y się przynajm niej pobieżnie, jakie to fak ty  prze­
m aw iają nieodparcie za istnieniem  ciała eterycznego; aby zaś ułatw ić sobie 
wybór tych faktów z całej powodzi zaobserwowanych, m usim y z konieczności 
oprzeć się na tern, co o ciele eterycznem m ówi wspom niana w łaśnie „wiedza 
tajem na“.

A więc — według tej wiedzy — organizm f i z y c z n y  z kośćmi, skóra, 
nerwam i, m ięśniami i narządam i, to t y l k o  m a s z y n a ,  która dopiero ciało 
eteryczne w ruch w praw ia — b a  nawet: którą ono dopiero buduje.

Ciało eteryczne jest tym  budowniczym, k tóry  z pierw iastków chemicz­
nych według w ł a s n e g o  p l a n u  buduje kom órki organizmu fizycznego, 
jego kości, mięśnie, narządy wewnętrzne i narządy zmysłów. Ciało eteryczne 
ludzkie me zbuduje organizmu konia, bo m a inny  plan budowy, a ciało ete­
ryczne żaby nie zbuduje kurczęcia. Ponadto ciało eteryczne jest maszynistą, 
który utrzym uje w ruchu cały organizm fizyczny, dostarczając m u siły żywot­
nej; kieruje funkcjam i organizmu, jego wzrostem i zdrowiem. Samo ciało 
eteryczne nie składa się z pierw iastków chemicznych, lecz z cząsteczek o wiele 
s u b t e l n i e j s z y c h ,  jak  elektrony, czy protony; m a rozm iar podobny do 
organizmu fizycznego, jakkolwiek nie tak  ściśle ograniczony na stałą formę 
organizmu, gdyż subtelność jego cząsteczek umożliwia m u łatw ą z m i a n ę  
f o r m y ,  a nawet rozmiarów.

W  pewnych w arunkach (objaw y m edjalne, uśpienie m agnetyczne) ciało 
eteryczne m o ż e  w y s u w a ć  s i ę  z f i z y c z n e g o ;  jużto częściowo, jak 
scyzoryk z okładki lub szabla z pochwy, jużto w całości, a nawet oddalać się 
od organizmu fizycznego na pew ną -— niew ielką zazwyczaj — odległość, 
przyczem p o ł ą c z o n e  j e s t  z o r g a n i z m e m  fizycznym czemś w rodza­
ju „pępowiny , aby w nim  utrzym ać życie. W  m iarę w ydalania się ciała 
eterycznego słabną we fizycznem funkcje organiczne, jak  świadomość, zdol­
ność do ruchu, apercepcja zmysłów, wreszcie oddech i tętno serca; zupełne 
przerwanie łączności z ciałem eterycznem powoduje ś m i e r ć  ciała fizycz­
nego.

Ciało eteryczne m a poza obrębem fizycznego zwiększoną swobodę dzia­
łania. Jako obdarzone zdolnością do organizowania cząsteczek m aterjalnych, 
do budowania z nich komórek, narządów i organizmów, może budować sobie 
c h w i l o w o  n a r z ą d y  d o d a t k o w e ,  czerpiąc do nich m aterjał z w ła­
snego organizmu fizycznego. Może zatem budować sobie w razie potrzeby 
narządy bardzo proste, jak  nitki, druty, słupy, dźwignie lub też narzady b a r­
dziej złożone, jak  ręka, narząd głosowy, głowa lub c a ł a  p o s t a ć  fizyczna. 
Z równą łatwością, jak skupia cząsteczki m aterjalne w  narząd zamierzony, 
może je  n a p o  w r ó t  r o z p r ó s z y ć  na atom y i wprowadzić do swego 
organizmu fizycznego, skąd je zabrało. Swą zdolność skupiania i rozpylania 
cząsteczek m aterjalnych może ciało eteryczne w pewnych wypadkach stoso­
wać także do skupień m aterji p o z a  s w o i m  o r g a n i z m e m :  może roz­
pylać na atom y jakieś przedm ioty nie stykające się z jego ciałem fizycznem 
i skupiać te cząsteczki na powrót w pierw otny kształt przedmiotów. Może 
również, dzięki swej budowie, z cząsteczek subtelniejszych niż atomy, nada­
wać tym cząsteczkom ruch tak szybki, że obserwatorowi daje wrażenie c i e-
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p ł a, ś w i a t ł a ,  elektryczności, lub  działań chemicznych. Ruchem swoich 
cząsteczek może — podobnie jak  i n d u k c j a  m a g n e t y c z n a  lub elek­
tryczna — w praw iać w ruch podobny ciała eteryczne innych organizmów; 
może podobnież udzielać tych cząsteczek w łasnych przedmiotowi lub orga­
nizmowi obcemu, w ytw arza ich bowiem za wy czaj tyle, że n a d m i a r  ich 
p r o m i e n i u j e  poza obręb organizmu, tworząc t. zW. „poświatę eteryczną“.

W edle „wiedzy tajem nej“ posiada ciało eteryczne także swe narządy, 
jużto identyczne z narządam i fizycznemi, jużto zupełnie swoiste; to jednak 
narazie nas n ie  interesuje. Na podkreślenie szczególne natom iast zasługuje 
twierdzenie tej wiedzy, że w ciele eterycznem —- nie zaś w mózgu fizycznym 
— m ieści się p a m i ę ć ;  mieści się tam  w z a k r e s i e  naw et o w i e l e  
s z e r s z y  m, niż ten, jak i obejm uje pamięć mózgowa. Ciało eteryczne p a­
m ięta z całą dokładnością każdy szczegół od chwili narodzenia aż do śmierci, 
a  naw et pam ięta pewne szczegóły (biologiczne) z życia swych rodziców, 
swych wszystkich przodków i wogóle ze swego gatunku rozwojowego.

Otóż te dane nozograficzne, zaczerpnięte z „wiedzy tajem nej“, odpowia­
d ają  najzupełniej takiej hipotezie „roboczej“, jakiej poszukują badacze do 
w yjaśnienia znacznej części zaobserwowanych zjaw isk parapsychicznych.

Już Ochorowicz w cytowanem wyżej dziele (tom  IV, str. 153) pisze: 
„Promienie sztywne jest to prąd lub em anacja z końców palców medjum, 
zachowująca się j a k b y  w ł ó k n a  i p a s m a  m aterji niewidzialnej, zdol­
nej wywoływać skutki m echaniczne poza granicam i ciała. Posiadają one 
pew ną spoistość; są elastyczne, ale dość sztywne, aby wywołać nacisk... Moż­
na je nazywać w arunkow o prom ieniam i, bo się rozchodzą po linjach prze­
ważnie (choć nie wyłącznie) prostych, bo się mogą skupiać w jednym punk­
cie... Zarazem trzeba było nazwać je  sztywnemi, skoro mogą działać niby 
druty, popychając drobne przedmioty... W yw ierają nacisk, mogą też pozornie 
z m i e n i a ć  w a g ę  c i a ł ;  jako zaś obdarzone konsystencją, mogą podtrzy­
m ywać ciała lekkie, a naw et unosić je  w powietrzu... Towarzyszą im często­
kroć z j a w i s k a  ś w i e t l n e ,  choć niewidzialne dla oka, ale działające na 
klisze fotograficzne... i rozbrajają elektroskop.“

Podobnego rodzaju „druty“, a  naw et „pręty, m łoty i dźwignie“, obserwo­
w ał prof. Jam es Hyslop przy różnych objawach parapsychicznych, odnoszą­
cych się szczególnie do telekinezji, a naw et stwierdził doświadczalnie drogę, 
po której dążyły te d ru ty  i dźwignie ku przedmiotowi poruszanemu. Droga 
ta  — wbrew przypuszczeniu Ochorowicza — nie była bynajm niej prosta; 
z ciała  m edjum  wydobywało się coś w rodzaju pary  czy dymu, co dopiero 
w  pobliżu przedm iotu poruszanego z g ę s z i c z a ł o  s i ę  w stan skupienia 
o tyle tw ardy, że mógł poruszyć przedmiot, lub  przynajm niej uderzyć weń 
ze stukiem  w yraźnym  dla ucha. Podobne obserwacje poczynili wszyscy nie­
m al badacze parapsychiczni, żeby w ym ienić tylko Flam m ariona, Schrenck- 
Notzinga, Osty ego i Okołowicza.

W  niektórych — licznych zresztą — wypadkach substancja ta już 
w  chw ili wydzielania się z organizmu fizycznego m edjum  m iała gęstość 
większą, a to  waty, tkaniny, błony organicznej i t. p„ co w parapsychologii 
określa się term inem  „ektoplazm a“. W łasnością jej jest to, że z łatwością 
m o ż e  z m i e n i a ć  g ę s t o ś ć ,  f o r m ę  i r o z m i a r ,  że wydobywa się z cia­
ła m edjum  i do niego powraca po dokonaniu zamierzonego objawu. Liczni 
badacze stwierdzili ponadto, że równocześnie z w yłanianiem  się ektoplazmy
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w a g a  c i a ł a  m edjum  s i ę  z m n i e j s z a ,  jakgdyby ektoplazma była czę­
ścią tego organizmu m edjum . U m edjum  d'Esperance zdarzało się nieraz, że 
w chwili, gdy m aterjalizow ała się silnie jakaś zjawa, m edjum  traciło zupeł­
nie część swego organizm u fizycznego; okazywało się np., że m edjum  wcale 
nóg nie posiada.

O wiele częstsze, niż dem aterjalizowanie organizmu własnego, są objawy, 
w których m edjum  d e m  a t e r  j a  1 i z u  j e j a k i ś  p r z e  d m  ,i ,o t obcy 
w m iejscu m niej lub więcej odległem, a potem m aterjalizuje go nanowo 
wśród seansu. Są to t. zw. „aporty“, obserwowane niezliczone razy przez 
każdego niem al badacza parapsychicznego. Czasami m aterjalizow anie to od­
byw a się tak  powoli, że obserwator może śledzić wszystkie stad ja  kolejne. 
W  innych wypadkach dowodem pośrednim, że przedmiot został zm aterjali- 
zowany, jest jego w y s o k a  t e m p e r a t u r a ,  świadcząca, że nastąpiło 
z g ę s z c z e n i e  stanu skupienia jego cząsteczek.

Objawy świetlne różnego rodzaju należą również do bardzo częstych 
w badaniach parapsychicznych. Są to g w i a z d k i ,  p ł o m y k i ,  i s k r y ,  
kule świetlne, powstające w m niejszej lub większej odległości od m edjum  
i poruszające się w kierunkach odpowiadających życzeniom. Do rzadkich 
stosunkowo zaliczyć należy objaw y r e a k c y j  c h e m i c z n y c h ,  chociaż 
zanotowano i tu  doskonałe obserwacje. Należy do nich klasyczny ekspery­
ment Ochorowicza, w którym  m edjum , trzym ając jedną rękę zanurzoną 
w roztworze chlorku żelaza a drugą w roztworze żelazocjanku potasu, poprzez 
swoje ciało przeniosło obie substancje chemiczne, wywołując charaktery­
styczne dla tej reakcji zabarwienie niebieskie.

Do niezbyt częstych, ale sum iennie zbadanych należą w parapsychologji 
zjaw iska „ludzi elektrycznych“ i „magnetycznych“, dających objaw y elek­
tryczności statycznej we formie iskier z palców, wstrząśnień przy  dotknięciu 
drugiej osoby, lub w praw iania w ruch busoli.

Znany jest każdemu parapsychikowi fakt, że m edjum  w transie, lub czło­
wiek uśpiony magnetycznie, okazuje p a m i ę ć  z n a c z n i e  l e p s z ą ,  niż 
na jawie. Pam ięta nietylko szczegóły ze swych uśpień poprzednich — cho­
ciaż po obudzeniu nie wie nic, co działo się w transie — lecz nadto pam ięta 
szczegóły ze swego dzieciństwa, pam ięta dokładnie przedm ioty widziane raz 
tylko i przed długim  czasem, p a m i ę t a  d o s ł o w n i e  t r e ś ć  książek 
raz kiedyś przeczytanych, lub słów raz: jeden — i to już daw no — słysza­
nych. To wzmożenie pamięci objawia się tern w ybitniej i wszechstronniej, 
im dokładniej wyłączony jest od działania mózg fizyczny (trans, sen m agne­
tyczny, narkoza). Że w głębokiem uśpieniu mó l z g  j e s t  rzeczywiście w y ­
ł ą c z o n y  od działania, dowodzą tego, poiza eksperym entam i prof. Schleicha, 
obserwacje na osobach narkotyzowanych w celach chirurgicznych. Osoby te 
bardzo często przyglądają się całem u zabiegowi chirurgicznem u i w łasnemu 
ciału fizycznemu, stojąc j a k g d y b y  z e w n ą t r z  niego lub unosząc się 
ponad niem  w powietrzu; inne znowu odbywają w czasie operacji wycieczki 
po okolicy bliższej łub dalszej i pam iętają z nich szczegóły, stwierdzone 
następnie jako prawdziwe.

Także ów ł ą c z n i k  we formie pępowiny, o którym  wspom ina „wiedza 
tajem na“, m a już za sobą obserwacje parapsychiczne. P ierw szą wzm iankę 
o nim przekazała nam  starożytność w opowiadaniu Herodota o pew nym
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Greku, który spadłszy ze skały, leżał przez długi czas bez czucia. Gdy w ró­
cił do przytomności, twierdził, że przez: cały czas nie czuł bólu, bo unosił 
się w powietrzu daleko od ciała, które w idział na ziemi, złączone z nim  
ciem ną wstęgą; a gdy ona zaczęła się kurczyć, m usiał wracać do ciała. O tej 
wstędze łącznej mówi niem al k a ż d y  j a s n o w i d z ą c y ,  a H. Durville 
poświęcił jej osobne studjum . Istnienie takiej pępowiny eterycznej wynika 
pośrednio ze znanego wszystkim parpsychikom  faktu, że m edjum  z ł ą c z o n e  
j e s t  z p r z e d m i o t e m  poruszanym  lub ze zjaw ą zmaterjałizowaną 
czemś w rodzaju przewodnika, przenoszącego czucie z przedm iotu lub zjawy 
na ciało fizyczne m edjum . Dotykanie przedm iotu w czasie telekimezji lub 
zjaw y m aterjalizującej się odczuwa m edjum  boleśnie. W  sposób podobny 
działa ś w i a t ł o ,  świadcząc, że pępowina utworzona jest ze substancji w raż­
liwej na drgania eteru, względnie na fale elektro-magnetyczne. W  czasach 
najnowszych (1933) istnienie pępowiny eterycznej stwierdził eksperym ental­
nie dr. Osty w Paryżu przyrządam i, w ysyłającem i promienie infraczerwone.

Tak więc dziw nym  zbiegiem okoliczności wszystkie wyżej przytoczone 
tw ierdzenia „wiedzy tajem nej" o ciele eterycznem zgadzają się bez: żadnej 
sprzeczności z faktam i zaobserwowanymi przez badania parapsychiczne. Tern 
samem idea ciała eterycznego zyskuje w parapsychologji pełne praw a oby­
watelstwa. Sprawa, czy istnienie ciała eterycznego należy u z n a ć  z a  d o ­
w i e d z i o n e ,  czy też przyjąć je tylko jako hipotezę roboczą, m a już zna­
czenie podrzędne. W ażne jest przedewszystkiem to, że term in techniczny 
„ciało eteryczne“ wchodzi już bez zastrzeżeń do parapsychologji, że może 
być stosowany bez dyskretnego uśm iechu zażenowania, że traci swe zabar­
w ienie zabobonnie tajemnicze.

Można to nazwać podobnież dziwnym  zbiegiem okoliczności, że niemal 
równocześnie z ciałem eterycznem wchodzą do nauki oficjalnej inne term iny 
techniczne, pochodzące również z. wiedzy tajem nej. W ym ienić wystarczy 
narazie dwa takie term iny, należące co praw da do dw u różnych gałęzi nauki. 
Jeden należy do geologji i brzmi: „A tlantyda“, drugi należy do fizjologji, 
względnie psychologji, i brzm i: „ciało astra lne“. Na dalsze tego rodzaju te r­
m iny techniczne przyjdzie zapewne kolej w niedługim  czasie.

To mira Zori

Wiedza liczb a nowoczesna psychology a
U zu p ełn ien ia  do p racy  drukow anej pod pow . ty tu łem  w  roczn iku  I w  zeszytach

od 7 do 12.

Parę Wskazówek.

1. W  stosunkach z człowiekiem, którego wibracją jest 1, lub który ma a 
jako pierw szą samogłoskę imienia — bądźm y pewni, iż szuka on i pragnie 
czegoś odrębnego, że zawsze i w e w szystkiem  pociąga go to, co nowe, ory­
ginalne, niekonwencjonalne, co jest w yrazem  postępu.

2. Z osobnikiem o wibracji 2 należy posługiwać się dyplomacją i taktem, 
usiłując nie urazić „zewnętrznej św iątyni“ i formom towarzyskim.
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W ibracja 3 czyni entuzjastów wszystkiego, co zadowalnia wzrok, smak, 
powonienie. Dobry obiad, eleganckie przyjęcie, zdobędą jego zaufanie. Naj­
ważniejsze kw estje winne być omawiane między dwoma daniami. Pozatem  
jest skłonny przechylać się do zdania swych przyjaciół.

Człowiek o wibracji 4 lubi bezpośrednie i proste przystępow anie do 
spraw y. Nie znosi dyplomatyzowania i długich wstępów. Rzeczy omawia 
krótko i jasno W ym aga logiki i rozsądku, ścisłości i prawdomówności. Lubi 
odwiedziny krótkie i niespodziane, interesy kończy szybko.

5. Miejmy zawsze w esoły uśmiech na ustach, załatw iając spraw y z jed­
nostką o wibracji 5. Człowiek taki lubi by podniecano jego ciekawość, lubi 
odgadyw ać i dowiadywać się o czemś nowem. Określmy pokrótce jego cha­
rakter z kształtu rąk, głowy, zarysu ust, lub liczby imienia — a zdobędziemy 
jego całkowite zaufanie, skoncentrujm y uwagę. Załatw m y spraw ę szybko 
i zręcznie. Nowe doświadczenia, młodość, niezwykłość, najlepiej odpowiedzą 
jego usposobieniu.

6. Osobnik o wibracji 6 jest zainteresowany przedew szystkiem  dziedziną 
piękna i komfortu, kwestją wychowania, polepszenia w arunków  bytowania 
ludzi, zwierząt, roślin. Najzwyklejsza rzecz, naw et najzwyklejszy „business" 
musi mieć jakiś aspekt piękna, estetyki, wyrafinowania i czystości. Czystość 
na w szystkich płaszczyznach jest nieodzownym warunkiem  pracy. Należy to 
mieć na uwadze w  stosunkach z ludźmi o tej wibracji.

7. Ostrożność przedewszystkiem ! Jednostki o tej liczbie wibracyjnej 
najtrudniej poddają się jakimś wpływom. Mają zawsze swoje własne zdanie, 
własną opinję. W e wszystkiem  należy najpierw zasięgnąć ich rady, a później 
przedstaw ić swoją spraw ę —■ całkowicie, w  najdrobniejszych szczegółach, 
podkreślając doskonałość i skończoność każdego szczegółu. Człowiek o liczbie 
7 nie znosi pracy fizycznej i pragnie zaw sze tego, co najlepsze.

8. Należy promieniować radość życia i powodzenie, jeśli pragniem y poro­
zumieć się z osobnikiem o wibracji 8. Interesuje się on wszystkiem , co posiada 
cechy praktyczności, elegancji, wielkości i estetyki. W  każdej rzeczy należy 
podkreślić ten właśnie aspekt, aspekt rozwoju, wzrostu, zw iększania się.

9. W szystko, o czerń mówimy z człowiekiem o wibracji 9, musi nosić 
charakter szeroki, uniwersalny, międzynarodowy. Musi zataczać szerokie 
kręgi, dotyczyć całokształtu życia. Muzyka, sztuka, okultyzm, magja, pochła­
niają jego uwagę. W szystko, co wielkie, piękne i szlachetne. Obchodzą go 
mało zagadnienia ściśle narodowe czy partyjne, żyje w  nich duch syntezy. 
Powierzchowność spotykanych ludzi jest czynnikiem decydującym w  stosun­
kach z nimi. Specjalną wagę przywiązuje do w ykw intu i piękna mowy.

11. Jednostka o tej wibracji pragnie przedewszystkiem  szerokiego uzna­
nia, zrozumienia, w pływu w yw ieranego na masy, na tłum. Interesuje ją każda 
nowa, wielka idea. Od ludzi w ym aga entuzjazmu, opanowania i spokoju. Pod­
chodzi do wszystkiego od strony reakcyj psychicznych.

22. Jakkolwiek nieznaczne stanowisko może zajmować człowiek o w i­
bracji 22 — przeczuwa intuicyjnie wielkość rzeczy i posiada wrodzony takt 
i zdolności dyplomatyczne. Musi być przekonany o zgodności teorji i praktyki, 
inaczej trudno nam będzie zyskać jego zainteresowanie się. Jest to typ 
praktycznego idealisty.

Piętą Achillesa jest zaw sze pierwsza samogłoska imienia i jej wibracje 
należy mieć zawsze na uwadze w  stosunkach z ludźmi.
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Przyjaźń i Miłość.

Dlaczego odczuwamy natychm iastową gorącą falę sympatii przy pierw- 
szem spojrzeniu na niektóre osoby, i dreszcz niechęci przy  pierwszym kon­
takcie z innymi? P rzyczyną tego są nietylko wspomnienia przeszłych żyć. 
Jednakość lub różność wibracyj odgryw a tu rolę dominującą. Jest to domena 
chemii uczuć, z której rzadko zdajemy sobie sprawę. W ibracje nasze magne­
tycznie przyciągają drgnienia podobne i odpychają odrębne.

Przyjaciele — to ludzie, którzy myślą, czują i pragną jak my, którzy mają 
jednakie cele i zadania.

Jeśli spotykam y człowieka o tej samej liczbie wibracyjnej samogłosek 
co nasza, powstaje natychm iastowe uczucie gorącej sympatji i zrozumienia. 
Czem więcej jest wspólnych samogłosek — tern silniejszą i trw alszą atrakcja, 
tern istotniejszy związek dusz.

Tożsamość spółgłosek w ytw arza doskonałych tow arzyszy we wspólnem 
spędzaniu wolnych godzin, wakacyj, wycieczek i t. d. Jest przyczyną 
zewnętrznego zżycia się ludzi.

Jednakowość w ibracyjna całkowitego imienia i nazwiska tw orzy wspa­
niałych współpracowników w e wszelkich spółkach i interesach i t. d. Ten, 
czyja liczba urodzenia zgadza się z naszą — jest na tym  samym stopniu W iel­
kiej Szkoły, co i my. Mogą nas dzielić oceany i łańcuchy gór, rasa i mowa — 
a jednak zw iązek nasz będzie od śmierci silniejszy i cel jednaki.

Ten znowu, czyje imię m a tę samą wibrację, co data naszego urodzenia, 
będzie naszym  mistrzem  na tej lub innej płaszczyźnie. Osoba taka będzie 
miała napewno którąś z liczb urodzenia (miesiąc, dzień, rok), obecną w  naszem 
imieniu. Obopólny pożytek w ypływ a z kontaktu między takiemi osobnikami.

Bardzo silny związek powstaje również wówczas, gdy jeden z przyjaciół 
jest (całkowite imię i nazwisko) tern, czem drugi pragnąłby zostać (liczba 
samogłosek). Osoba, której liczba samogłosek rów na się liczbie naszego imie­
nia — pozostanie nam w ierną i oddaną bez względu na nasz ku niej stosunek; 
będzie szczęśliwą dając, wiecznie dając i nie zażąda niczego wzamian. Lecz 
jeśli czyjeś całkowite imię rów na się liczbie samogłosek innego ■— dwie te 
osoby dopełniają się cudownie, posiadając intuicyjną wiedzę o swem w za- 
jemnem przeznaczeniu i potrzebach.

M ałżeństwo w ym aga pewnego sharmonizowania wibracyj, względnie 
opanowania w ibracyj jednego z partnerów , co się w yrażało przez przyjęcie 
nazwiska męża przez żonę. Osoby o wibracjach wysokich i silnie zaakcento­
wanych odczuwają podświadomą niechęć do zw iązków małżeńskich. Jestem 
przekonana, że praw o przyszłości będzie sankcjonowało zachowanie własnego 
nazwiska przez kobietę.

Rękojmią szczęśliwego pożycia jest tożsamość samogłosek, w ytw arza­
jąca tożsamość pragnień i poglądów. To całkowite zapatrzenie się w siebie 
może przedstaw iać pewne niebezpieczeństwo dla w zrostu duchowego. Jednaka 
liczba imion tw orzy  idealnie dobraną i wzajemnie dopełniającą się porę,
0 umysłowości czynnej na tej samej płaszczyźnie. Pożądanym  również czyn­
nikiem jest tożsamość liczby urodzenia. Zapewnia to wzajemną tolerancję
1 wyrozumiałość, pewnego rodzaju koleżeńskość, ale brak entuzjazmu, uwiel­
bienia, brak „płomiennej“ miłości, brak tego wieczystego dreszczu szczęśli­
wości w  obcowaniu wzajemnem, które daje tożsamość samogłosek. Jeśli
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kobieta poślubia mężczyznę, którego nazwisko ma tę samą liczbę (zachodzi to 
w większości wypadków), co rok jej urodzenia, oznacza to  pewną lekcję do 
wyuczenia się. Bardzo silną harmonję w ytw arza jednaka liczba dodanych dat 
miesiąca i dnia urodzenia. W ytw arza to ciągle odgadywanie i wypełnianie 
życzeń ukochanego człowieka.

Szczęśliwe dnie, barwy i tony.

W  te dnie, których wibracje harmonizują z naszą wibracją indywidualną, 
siły kosmiczne jakgdyby współpracują z nami, dopomagając w  każdem poczy­
naniu i zabezpieczając jego powodzenie. W ypadki, które się w ówczas nasu­
wają, wskazują na kierunek dalszego postępowania.

Dla odnalezienia wibracji poszczególnego dnia należy dodać liczby danego 
dnia, miesiąca i roku. Jaką naprzykład jest wibracja 12 sierpnia r. 1926? Doda­
jemy liczbę dnia (1 +  2 =  3) do liczby miesiąca (sierpień =  8 m, 3 +  8 — 11) 
i liczbę roku (1 +  9 +  2 +  6 =  18 =  1 +  8 — 9). Otrzymujemy w ięc liczby 11 
(każdą 11-tkę pozostawiam y bez zmian) i 9. W ibracją 3 maja 1924 r. będzie: 
3 +  5 —  8, 1 + 9  +  2 +  4 =  16 =  7, 8 +  7 =  15 = 1 + 5  =  6.

Każdy dzień może być przyczynkiem  do naszego powodzenia, jeśli żyje­
my zgodnie z jego nutą dominującą, w harmonji z jego wibracją. Dzień odpo­
wiadający naszej wibracji zaakcentujm y odpowiednią barw ą w ubraniu, k ra­
wacie i t. d. i odpowiedniemi czynnościami.

W  dniu o wibracji 1 rozpocznijmy nową jakąś pracę, postępujmy stosow ­
nie do w łasnych przekonań, bądźmy agresywni.

2. O tworzyć się na myśli innych. Być recepcyjnym, współdziałającym, 
gromadzić m ateriał dla dalszych studjów, przyjm ować punkt widzenia innych.

3. Przejaw iać się w  sposób tw órczy. Czuć się radosnym, w yw oływ ać 
uśmiechy.

4. W stać wcześnie, dużo ruchu, gimnastyki, pracy. P raca w  ten dzień 
wykonana da więcej szczęścia, niż kiedykolwiek indziej.

5. Być czynnym i pełnym  entuzjazmu. Poddać badaniom swą pracę, czyn­
ności, analizować siebie i innych, wprow adzić nową nutę w  otoczenie.

6. Zwrócić uwagę na stan swego zdrowia. Obudzić ducha ofiary w  sobie. 
Uczynić coś dla innych.

7. Zakończyć rachunki ze sobą i innymi. Przysłuchać się głosowi intuicji. 
Nie brać rzeczy zbyt poważnie.

8. Zorganizować pracę. Zjednoczyć w szystkie swe siły. Oddać usługi tym, 
co ich potrzebują. Budować.

9. To dzień miłości. Dzień powodzenia i pieniędzy. Przejaw ić artyzm , 
piękno. Znaleźć w każdym coś do pochwalenia.

11. Być uważnym na natchnienia. Promieniować, daw ać jak najwięcej 
ze siebie — zwłaszcza wiedzę.

22. Tw orzyć wielkie plany. Ideały realizować. To dzień spotkania nieba 
z ziemią, dzień urzeczywistniania marzeń.

Barwy.

B arw a jest środkiem widzialnym dla w yrażenia cech charakterystycznych 
ludzi — ich liczby. B arw y, odpowiadające wibracji imienia, dodadzą uroku 
i czynią nas bardziej pociągającymi, ale barw y, odpowiadające liczbie uro­
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dzenia, w yw ierają w pływ  pokrzepiający i zdrowotny. Należy w ybrać barwę, 
odpowiadającą liczbie naszej wibracji i uczynić ją kolorem dominującym ubra­
nia i umeblowania. Tabela porównawcza liczb i kolorów przedstaw ia się 
w  sposób następujący:

1. Purpurowy, ognisty.
2. Różowy, zloty.
3. Bladoróżowy, brzoskwiniowy.
4. Niebieski, seledynowy, granatow y.
5. Cytrynow y.
6. Szkarłatny, heljotropowy, pomarańczowy.
7. Fioletowy.
8. Ciemnożółty, bronzowy.
9. Karminowy.

11. Biały, czarny.
22. Kremowy.

Muzyka.
M uzyka jest rytm em  drgnień eteru, opartem  na liczbie. Każda nuta skali 

muzycznej odpowiada pewnej liczbie i pewnej literze alfabetu. W szystko, 
cokolwiek istnieje we wszechświecie — ulega praw u liczby. Jeśli wszystkie 
liczby zaw ierają się w  imieniu czy nazwisku — posiadamy szeroką skalę 
przejawiania się. B rak pewnych liczb jest tern samem, co brak określonych 
strun w  instrumencie muzycznym. Rzeczą najważniejszą jest posiadanie 
akordu dźwiękowego. Nauczmy się w ykonyw ać najdoskonalej symfonję życia 
na posiadanych strunach.

Jesteśm y ośrodkiem magnetycznem  własnego swojego świata, przycią­
gam y tylko to, co wibracyjnie nam  odpowiada. Dotyczy to  w ydarzeń, ludzi, 
dźwięków, zapachów, barw , kw iatów  i t. d.

Prawo Cyklów.

Życie nasze indywidualne jest zawsze zabarw ione liczbą naszego uro­
dzenia, pomimo to w szakże życie posuwa się naprzód falami cyklów. Każdy 
rok w yw iera pewien w pływ  określony na charakter nasz, otoczenie, w yda­
rzenia i t. d. Dostosowując czynności nasze do w ibracyj roku, omijamy prądy 
wrogie i posuwamy się w  harmonii z ogólnym prądem.

Życie nasze dzieli się na trzy  wielkie cykle: 1—27 (w pływ liczby miesiąca 
urodzenia), 27—54 (w pływ liczby dnia), 54 — w zw yż — (wibracja roku).

Każda litera naszego imienia i nazwiska w pływ a na 9-letni okres życia; 
po przejściu tych cyklów —- zaczynam y cykl następny, znowuż od 1-szej 
litery. Rok każdy przynosi liczbowo specjalną lekcję do nauczenia się. Wibrację 
roku otrzymujemy, dodając jego cyfry poszczególne. W ibracją roku 1927 np. 
jest: 1927, 1 +  9 +  2 +  7 =  19, 1 +  9 =  1 0 =  1, a w ięc rok 1927 jest począt­
kiem nowego cyklu, nowej ery. W  roku tym  rozpoczyna się cykl Wodnika, 
nowy 2-tysięczny okres w pływ u astrolgicznego. W spaniały rok dla wszel­
kich nowych poczynań we w szystkich dziedzinach, zw łaszcza zaś w dziedzi­
nie lotnictwa (wiek W odnika będzie wiekiem lotnictwa). W  tym  to roku 
w łaśnie odbyły się epokowe loty Lindbergha, Chamberlaina, Byrda. Rok, 
w ym agający największego w ysiłku indywidualnego, polegania na własnym 
rozsądku, w łasnych siłach.
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Jaka jest liczba r. 1934? 1 +  9 +  3 +  4 =  17 =  8. Jest to  rok przypływ u 
nowych sił w  dziedzinie ekonomicznej, liczba budownicza, na wszelkich 
Flaszczynach. W zmożone życie w  sferze przem ysłu inżynierii, handlu. Świat 
zadziwią najśmielsze pom ysły inżynieryjne. Kryzys ekonomiczny przekracza 
swój punkt szczytow y, ludzkość wstępuje na nowe tory. Z punktu widzenia 
W iedzy Liczb lata 1934, 5, 6 są niezwykle doniosłe. Należy tylko sprostać 
zadaniu, k tóre staw ia przed nami Życie.

Centralnym  rokiem 20-go stulecia będzie rok 1939. Liczbą jego jest 22. 
Najwspanialsze projekty, olśniewające odkrycia i dosiężenia świetlistą glorją 
spłyną na ludzkość. Będzie to rok, stanowiący w  całej naszej kulturze, rok 
o największem znaczeniu historycznym.

W szystko, o czerń tu mówiliśmy, to tylko wstęp, to tylko pierw sze kroki, 
wiodące ku przybytkow i W iedzy Liczb. O dkryw a ana tajemnice przedziwne 
Życia i Człowieka, pozwalając poza kształtem  zew nętrznym  czytać jak
w księdze otwartej.

Gorącem mem pragnieniem jest, by  kartki te przyczyniły  się do obudzenia 
zainteresowania jedną z najstarożytniejszych nauk okultystycznych — Nauką 
o L i c z b i e .

/■ A. S.

Wstęp w światy nadzmysłowe l n g o i  s e a t t o n

VII. Nijama.
(N abyw anie  cnót.)

Uprawianie jam y miało za cel oczyścić twe ciała ze śmiecia zaw adza­
jącego. Usuw ając to  śmiecie, robisz m iejsce w olne na wbudowanie w twe 
ciała zalet, k tó re  poprzednio  zmieścić się w nich nie m ogły. W iesz już, 
że nijam a obejm uje w sobie „szatsam patti“ , czyli sześć cnót, zdefinjow a- 
nych ściśle jeszcze za czasów Ś ankaraczarji. Podobnie ja k  u  pięciu p rzy ­
kazań jam y, tak  i u tych sześciu cnót po jęcie ich rozszerzyło się znacznie 
od czasów staroindyjskich. ((

Pierwsze z tego  „uzdatnienia poszóstnego“ m a na nazwę „szam a 
i obejm uje k o n t r o l ę  n a d  m y ś l a m i .  Idzie o to , abyś o każdej myśli 
sw ojej wiedział, że ona jest, i co robi; innem i słowy, abyś nie dopuszczał 
do powstawania myśli podśw iadom ych. Dotychczas zdarzało  ci się bardzo 
często, że w czasie, gdy m iałeś uw agę czemś za ję tą , myśl tw o ja  pracow ała 
w kierunku całkiem innym, a m ało kiedy uśw iadam iałeś sobie potem  p rze­
bieg tej myśli. O bserw ując siebie uważnie, spostrzeżesz, ja k  często podczas 
czytania, pisania, naw et liczenia, myślisz równocześnie o czemś zupełnie 
odrębnem . Nawet podczas m yślenia o czemś z uw agą biegnie d ruga myśl 
podświadom ie w innym kierunku.

Z takich myśli podśw iadom ych rodzą się owe niew ytłum aczone na pozór 
nastro je  przygnębienia i zgryźliwości, bo myśli tych nie kon tro lu jesz , więc 
bez przeszkody dochodzą do n i e l o g i c z n o ś c i  pessym istycznych. P o ­
kusy różnorakie m ają często również źródło  w takich m yślach n iek o n tro lo ­
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wanych, bo nim się spostrzeżesz, myśl taka  wzbudzi już w spóldrganie 
w ciele astralnem , a ono znów oddziała dalej w dół aż do ciała fizycznego. 
„Albowiem (E. 80) naprzód przychodzi p roste  pom yślenie, potem  żywe 
wyobrażenie, potem  upodobanie, potem  w ystępne poruszenie serca, nako- 
niec przyzw olenie“ . A to  „proste  pom yślenie“ bywa często podświadom e; 
nie wiesz naw et, że takie pom yślenie już  w tobie pow stało, a spostrzegasz 
się dopiero, gdy pokusa już  rozkołysze całe twe ciało astralne.

Drugiem  zadaniem , równie ważnem, je s t kontro low anie myśli co do 
ich „w ieku". Ludzie zw yczajni, zw łaszcza t. zw. „prak tyczn i“, byw ają 
bardzo w ygodni. Zam iast tworzyć myśli nowe, posługu ją  się z upodobaniem  
m y ś l a m i  d a w n e m i ,  w ydobytem i z lam usa pam ięciow ego, naw et nie 
wlasnemi, lecz w pojonem i im jeszcze na ławie szkolnej lub zaczerpniętem i 
w ogóle skądś z zew nątrz. Takie myśli gotow e, tylko odświeżone w m ózgu 
na nowo, rzadko kiedy dadzą się dostosow ać ściśle do rzeczy nowych; to 
też owo myślenie „prak tyczne“ je s t eonajm niej bardzo zacofane, jeżeli nie 
w prost błędne. A od tego  musisz być wolny. W  światach nadzmysłowych 
będziesz napotykał ciągle zjaw iska n a j z u p e ł n i e j  n o w e ,  do których 
nie dorosło tw oje myślenie dawne, w ydobyte ze starych zasobów. Jeżeli 
tedy obserw ujesz jak iekolw iek  zdarzenie lub zjaw isko, bacz pilnie, czy 
pojęcie o niem urabiasz sobie m yślami nowemi, w łaśnie z przedm iotu obser­
w ow anego w ydobytem i, czy też w padasz w nałóg  dotychczasow y i operu ­
jesz m yślami gotow em i z twych doświadczeń daw niejszych.

Trzeciem  zadaniem  je s t umieć o d r ó ż n i a ć  nietylko myśli s tare  od 
świeżych, lecz także myśli w ł a s n e  o d  o b c y c h .  Na to  zapew ne nie 
zw racałeś dotychczas uwagi, ile myśli bierzesz z zew nątrz bez k o n tro lo ­
wania ich w artości. W  tym  ro ju  myślaków, k tó ry  ow ija chm urą twe ciało 
myślowe, niewiele stosunkow o mieści się „ insp iracy j“ wartościowych. Bo 
wiesz już, że obce myśli, to  i n s p i r a c j e ,  bez względu na ich wartość. 
„Równe przyciąga rów ne“ ; zatem  o taczają  cię myśli, dorów nyw ające swym 
poziom em  m yślom twoim. Gdy oczyścisz swe ciało myślowe, przerzedzi się 
ten  ob łok  myślaków, k tó re  cię dotychczas otaczały, bo myśli wysokie są 
rzadsze stosunkow o. W ysokie drgania tw ego oczyszczonego ciała m yślo­
wego odtrącać będą wszelkie m yślaki niższe, podobnie ja k  widełki s tro i­
kow e o d trąca ją  przedm ioty  zbliżone. W tedy dopiero  inspiracje tw oje 
zaczną przybierać na w artości, zasługiwać na m iano natchnień praw dzi­
wych. Pochodzić będą wówczas ju ż  nie od ludzi zw yczajnych, lecz od M i­
strzów  lub od innych wzniosłych Isto t h ierarch ji duchowej.

Czwartem  wreszcie zadaniem  je s t k o n t r o l a  l o g i c z n o ś c i  m y­
ślenia. Nie w ystarczy tu  m yśleć podświadom ie, a uświadom ić sobie tylko 
wniosek końcow y. Pow inieneś przebiedz krytycznie c a ł y  ł a ń c u c h  m y­
ślowy, zbadać, czy ogniw a jeg o  wiążą się ze sobą logicznie, przeglądnąć, 
czy niem a w nim przerw  lub p r z e s k o k ó w ,  a zwłaszcza zważać na to, 
czy nie w łączają się w łańcuch w nioskow y jak ie  m yśli z zew nątrz zabłą­
kane. W tedy będziesz m ógł mieć rękojm ię, że cały łańcuch myślowy zbudo­
wałeś praw idłow o, a więc i w niosek ostateczny musi być logiczny. W ten 
sposób dojdziesz do m yślenia napraw dę „zdrow ego“ , a takie zdrowe ciało 
myślowe będzie oddziaływ ało uzdraw iająco na twe ciała niższe.

D rugiem  ze sześciu „uzdatn ień“ je s t dam a, czyli kon tro la  nad p o- 
s t ę p k a m i .  Nie idzie tu  odrazu o postępki doniosłe, ale w pierw szej linji
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0 te mniej w ażne, k tó re  właśnie najłatw iej uchodzą tw ej kontro li. Zważ, 
ile to  ruchów w ykonyw asz nieświadomie. Idąc, m achasz rękam i lub chw ie­
jesz głow ą; siedząc, bawisz się palcam i lub pierwszym  lepszym  przedm io­
tem , k tó ry  ci w ręce wpadnie. Czynisz to  bezm yślnie, a całkiem  niepo­
trzebnie. M arnujesz na to  wiele en e rg ji ciała eterycznego, k tó rą  m ógłbyś 
spożytkow ać ow ocniej. P rzypatrz  się sobie, a spostrzeżesz, że ty  naw et 
chodzić nie umiesz. Idąc, uderzasz o chodnik obcasam i tak  m ocno, jak - 
gdybyś go  miał roztluc, lub posuw asz po nim, jak g d y b y  nogi twe miały 
go oszlifować obuwiem. W  dodatku  niesiesz w ręku bez po trzeby  rę k a ­
wiczki, lub ciężką laskę, k tó rą  się nie podpierasz, ty lko  uderzasz nią z calem 
skupieniem  o kam ienie chodnika. Bez tych przedm iotów  nie wyszedłbyś na 
ulicę; ale pakunek półkilow y jużby  ci ciążył, więc każesz go  ze sklepu 
odstawić sobie do domu. W ychodząc z domu, zam ykasz drzwi bezmyślnie, 
a potem  w połowie drogi wracasz, bo nie wiesz, czyś drzwi zam knął, czy 
też zostaw iłeś o tw arte . Jedząc, czytasz przytem  lub rozm aw iasz z taką 
uw agą, że potem  nie wiesz, co zjadłeś, ile zjadłeś, i czy w ogóle ju ż  jadłeś. 
Pisząc list, przypom inasz sobie dopiero  po zapieczętow aniu go, że w łaści­
wie napisałeś o wszystkiem  innem, ty lko nie o tern, co było celem teg o  listu.

O tóż takie w ypadki —  i tysiące podobnych —  nie pow inny się zdarzać 
uczniowi tajem nem u. Każda czynność, czy to  drobna, czy ważna, musi mieć 
swe u m o t y w o w a n i e  logiczne; inaczej byłaby niepotrzebna. Ponad to  
każda pow inna w ynikać logicznie z poprzedniej. Jeżeli idziesz na p rze ­
chadzkę, aby użyć pow ietrza, nielogicznem  byłoby skierow ać się w ludne 
dzielnice m iasta. P rzysłuchując się koncertow i, nie zyskasz nic z niego, 
jeże li będziesz wówczas m yślał o swych interesach lub rozm awiał ze 
sąsiadką. U dając się w podróż kilkugodzinną, nie m asz po co zabierać ze 
sobą zapasów  żywności. M ając załatw ić jed n ą  spraw ę zaraz, a d rugą bez 
ograniczenia term inu, nie zaczynaj od te j drugiej, bo m oże ci potem  v 
braknąć czasu na pierwszą. C how ając przedm ioty  do szaf lub szuflad, zwróć 
na to  uwagę, gdzie je  kładziesz. Gdybyś to  czynił bezm yślnie, nietylko nie 
znalazłbyś ich potem , lecz nadto  poprzew racałbyś inne przedm ioty, o k tó ­
rych jeszcze pam iętasz, gdzie leżą, i potem  m usiałbyś szukać i tam tych. 
Układając je , popełniałbyś nielogiczność, k ładąc na spodzie te, k tórych  
często potrzebujesz, a na w ierzchu mniej używane. W szystko to  są rzeczy 
wprawdzie rozum iejące się sam e przez się, a jed n ak  przyznasz sam  sobie, 
że niezawsze trzym ałeś się tu  logiki na jp rostsze j. Do kon tro li postępków  
należy tedy i układanie czynności w pew nym  p o r z ą d k u  l o g i c z n y m ,  
aby jedna z drugiej w ypływała, a nie sprzeciw iała się je j lub ją  unicest­
wiała. Ćwicząc się w tern starannie, spostrzeżesz dopiero, ile to  czynności 
musiałeś spełniać bez potrzeby, bo uniknąłbyś ich przy  szczypcie uw agi
1 zastanowienia. Ocenisz wówczas, ile czasu i energ ji na nie m arnow ałeś.

U param a, jak o  trzecie uzdatnienie, zaw iera w sobie przedew szystkiem  
w ytrw ałość w utrzym yw aniu się na swej drodze życiow ej, a dalej liczenie 
się z w arunkam i rzeczywistymi te j drogi. M ożesz to  u jąć  w jed n o  słowo: 
o b o w i ą z k o w o ś ć .  Jeżeli co p rzy ją łeś na siebie z pełną świadomością, 
to  je s t już  tw ój obow iązek i w ypełniać go masz z całą sum iennością. Nim 
bierzesz na siebie nowe zobowiązania, oblicz się dokładnie, c z y  im  
s p r o s t a s z ,  a przedew szystkiem , czy są potrzebne. Biorąc na się lek k o ­
myślnie nowe obowiązki, m ógłbyś zaniedbywać dla nich daw niejsze, może
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w ażniejsze od nowych. Oczywista, że w szelka zm iana je s t mila i p rzy jem ­
niej byłoby co pewien czas zmieniać swe obowiązki, swe czynności, niż 
w ykonyw ać ciągle te same. Ale obow iązki spełniasz nie na to, aby ci było 
przyjem nie, ty lko na to, abyś był na świecie potrzebny. Nie robiąc nic, 
byłbyś pasożytem , trutniem , zabierałbyś ty lko  m iejsce drugim  na świecie. 
Jeżeli sądzisz, że gdybyś miał swobodę w yboru, po trafiłbyś w y b r a ć  
s o b i e  obowiązki o wiele bardziej odpow iednie twym zdolnościom  i k o ­
rzystniejsze dla bliźnich, to  poprostu  bluźnisz, bo przypisujesz sobie rozum 
większy niż tym  wzniosłym  Istotom , k tó re  rządzą zarów no światem ja k  tobą.

Gdybyś był napraw dę zdatny do innych obowiązków, otrzym ałbyś je 
niechybnie; spełniajże zatem  twe dotychczasow e z całą miłością i dokład­
nością, abyś tern okazał, że potrafisz  spełniać każde. A w tedy dopiero do 
innych dorośniesz. Nie uw ażaj jed n ak  obowiązków twych za p r z y m u s ,  
za niewolę; spełniając je , nie przybieraj miny galernika. W szakże n ik t cię 
do nich nie zm uszał; wziąłeś j e n a  siebie sam, z całą świadomością tego, 
że bierzesz je  na to , aby wypełniać. T ak  sam o, ja k  dobrow olnie je  wziąłeś, 
m ógłbyś je  z w łasnej chęci porzucić, naw et dziś, zaraz. W ziąwszy je , 
wziąłeś i ich n a s t ę p s t w a ;  porzucając, weźmiesz podobnież następstw a 
tego  porzucenia. M asz w olny w ybór i sw obodę zupełną; nikt cię tu nie 
przynag la  ani w tym, ani w tam tym  kierunku.

Ale popatrz  w g łąb  duszy uważnie, a zobaczysz, coby ci się uśmiechało. 
Ty byś chciał, aby m ożna obowiązki porzucić, ale niech k to  inny, a nie ty, 
ponosi następstw a tw ego porzucenia. A tak  się nie godzi; zabrania ci tego 
tw oje sumienie. A więc sumienie chce czego innego, a ty  czego innego. 
Jesteś w niezgodzie ze sumieniem, i stąd  to  płynie owa n i e c h ę ć  do 
obowiązków. Bo jesteś w niezgodzie nie ty, ty lko  tw o ja  jaźń  niższa, twe 
ciała. One nie lubią obowiązków, w olałyby zabaw ę i przyjem ności. A nie 
lubią dlatego, bo jeszcze nie są oczyszczone, jeszcze w nich tkwi egoizm, 
zarozum iałość, cale gó ry  teg o  śmiecia, k tó re  m asz upraw ą jam y usunąć.

T u ta j, w uparam ie, idzie o co innego. M asz nie usuwać, lecz w budo­
wywać. M asz w budować w swą naturę to  stale i silne przeświadczenie, że ty  
nic nie musisz. Jesteś isto tą w olną i swobodną najzupełn ie j. Masz zawsze 
i wszędzie w ybór niczem nie krępow any. M ożesz każdej chwili postąpić 
w sposób w prost przeciw ny niż dotychczas; a jeżeli tak  nie postępujesz, 
to  ty lko  dlatego, że sam nie chcesz. A nie chcesz d latego, bo myślisz już 
o ty le logicznie, że nie oczekujesz, aby m ożna w ybrać samą przyczynę, 
bez następstw . W olisz zatem  te, a nie inne, następstw a.

Jeżeli sp o ty k a ją  cię przykrości lub cierpienia, nie będące na pozór 
następstw am i twych obowiązków, jak o  w prost z niemi nie związane, to 
zważ, że w ł a ś n i e  d l a t e g o  w ybrałeś te, a nie inne obowiązki, aby 
m ódz przy  nich o d c i e r p i e ć  owe przykrości. W ybrałeś je  może nie 
w czoraj i nie przed rokiem , ale w y b r a ł e ś  je  sam na pewne. Wiesz 
ju ż  ty le o re inkarnacji i o karm ie, aby po jąć , że te w arunki, w których 
te raz  żyjesz, w ybrałeś sobie przed  swem wcieleniem obecnem. Czy w y­
brałeś sam, czy przez Lipika, to  rzecz obo ję tna , bo w ybór odbywał się na 
rów niach arupa, na k tórych  nie jesteś czemś innem niż Lipika. Patrząc 
z tego  punktu  w idzenia na swe zadania życiowe, będziesz układał je  zgodnie 
z celami rozw oju, zarów no w łasnego, ja k  całej ludzkości. Zrozumiawszy 
swój cel, będziesz doń dążył w ytrw ale, bez zniechęcania się i wychylania
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z drogi obranej dla uzyskania jak ichś celów ubocznych, lub dla usunięcia 
się od zwyciężania przeszkód. „D obrze to, że doświadczam y niekiedy p rzy ­
krości i przeciw ności; albowiem  one częstokroć budzą serce w człowieku, 
przypom inając mu, że je s t na w ygnaniu i że przeto  nie m a pokładać nadziei 
w żadnej rzeczy tego  św iata.“ (E. 75.)

T itiksza op iera się na takiem  właśnie zrozum ieniu swych zadań życio­
wych i na w ypływ ającej stąd  c i e r p l i w o ś c i  w znoszeniu niepow odzeń 
i przykrości. O bejm uje nadto  to lerancję wobec w szystkich ludzi i stw orzeń.
0  te j wyrozum iałości d la  bliźnich mówi się wiele, ale rozum ie się pod nią 
częściej pobłażliwość i słabość, niż to lerancję. W  twem otoczeniu masz ludzi 
różnych: złych i dobrych, głupich i rozum nych. Jednych  nie znosisz, drugich 
lubisz, chociaż wiesz już, że niem a ludzi złych ani głupich, a są ty lko  b łą ­
dzący, bo nie wiedzą.*) Gdyby ci jed n ak  powiedziano, że ju tro  w yjadą 
wszyscy do Am eryki i nie w iadom o, czy w rócą, to  zachow ałbyś się całkiem  
inaczej wobec tych ludzi, z k tórym i się stykasz. Byłbyś wyrozum ialszy na 
ich błędy i słabostki, nie żądałbyś od nich, aby byli takim i, jakim i t y  
c h c i a ł b y ś  ich mieć, nie pow odow ałbyś się wobec nich tak  wyłącznie 
swemi upodobaniam i i niechęciami.

A przedew szystkiem  nie czułbyś się tak  osobiście urażonym  przez lada 
ruch lub słów ko z ich strony. Pow iedziałbyś sobie: „ ju tro  ju ż  się z nimi 
rozstanę i nigdy m oże ich nie zobaczę“ i darow ałbyś im łatw iej te d ro b ­
nostki, k tórych  im teraz  w ybaczyć nie możesz. Zdobyłbyś się dla nich na 
więcej znacznie s e r d e c z n o ś c i  i współczucia i stara łbyś się szczerzej 
nie być dla nich przykrym . N iejedną przysługę, k tó re j im wyświadczyć 
dziś ci się „nie chce“ , bo możesz i ju tro , wyświadczyłbyś im zaraz, nim 
odjadą, aby zachow ali dobrą pam ięć o tobie. O ileż gorliw iej w ykony­
wałbyś to  wszystko, gdyby ci powiedziano, że oni ju ż  j u t r o  u m r ą .  
Nawet dla tw ego w roga znienaw idzonego w ykrzesałbyś iskierkę sym patji
1 pojednania. A wszakże nie możesz wiedzieć, czy k tó ry  z nich nie um rze 
do ju tra . Zostaniesz wówczas z wiecznym w yrzutem  w duszy, żeś się z nim 
nie pojednał, nie wybaczył mu uraz i nie napraw ił krzyw d, jak ie  mu dawniej 
wyrządzałeś.

Otóż titiksza właśnie żąda od ciebie, abyś wobec w szystkich współ- 
ludzi zachowywał się zawsze tak , ja k  gdybyś widział ich po raz ostatni, 
jakgdyby ju tro  mieli już  um rzeć nieodwołalnie. P o sta ra j się przem yśleć to  
w duszy jak  najżyw iej i weź to  sobie za zasadę postępow ania z ludźmi 
w życiu. Wobec rzeczy natom iast zachow aj się w sposób nieco odm ienny. 
Zachowuj się wobec nich tak, jakgdybyś t y  m i a ł  ju tro  u m r z e ć .  
Przez to one przestaną być dla ciebie tak  niesłychanie ważne i cenne, tak  
w arte posiadania, tak  zazdrośnie bronione, aby ich k to  inny nie używał. 
Podobnie zachowuj się wobec zdarzeń, wobec rozczarow ań, lub przykrości. 
Zniesiesz je  o wiele łatw iej, gdy pomyślisz, że one ju tro  j u ż  s i ę  s k o ń ­
c z ą .  Nie będziesz miał ochoty  naw et użalać się na nie przed kim kolw iek, 
aby nie wydać się mu tak  m arnym  i niecierpliwym w chwilach ostatnich. 
_______  G. d. n.

*) »Jeśli chcesz, aby cię drudzy zn osili, znoś drugich . Patrz, jak  ci jeszcze  
daleko do ow ej praw dziw ej m iłośc i i pokory, która na n ikogo n ie  u m ie  s ię  gn ie-  
wać albo obruszać, jeno na sieb ie. N iew ie lk a  to rzecz, u m ieć obcow ać z dobrym i 
i łagodnym i...“ (E. 146.)
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Maria Florkowa (Kraków)

Strażnik progu
N o w e l a

Na ulicach m iasta biły w oczy olbrzymie, pstre  plakaty: „Przyjechał m ag 
i wielki w tajem niczony Ram -Bo-Ra. W idzi przeszłość i przyszłość, udziela 
poufnych rad, jak  zdobyć pieniądze, powodzenie, szczęście... P rzyjm uje 
w  Hotelu Europejskim , nr. pokoju 22.“

T łum y ludzi wczytuje się w tajem nicze słowa dziwnych obietnic. Pośród 
grom adki zainteresowanych wyróżnia się młody mężczyzna o płomiennych 
oczach i ustach spalonych gorączką.

P iotr Rdzawicz wczytuje się — może po raz setny — w czarne zgłoski 
afisza. Pochłania ich treść, jak  głodny odnaleziony kęs chleba, wreszcie od­
chodząc, zatrzym uje się jeszcze i notuje na kartce papieru: „nr. pokoju 22“.

Jest biedny i am bitny. Rwie się do życia, a środki m aterjalne starczą 
m u zaledwie na chleb i skromny, ciepły obiad.

Niejednokrotnie próbował kusić fortunę kupowaniem  losów, ale z zasa­
dy przegrywał. I w kartach nie m iał szczęścia. Często zaciskał pięści, jakby 
przygotowując się do w alki z niew idzialnym  wrogiem, w ytrw ale stojącym 
u  jego boku, który unicestw iał wszelką najskrom niejszą możliwość rozjaśnie­
nia sytuacji życiowej. A przecież innym  szczęście samo w praszało się w ich 
progi! Nie rozum iał tej nierówności losu i bolał nad swem upośledzeniem.

Znał już gabinety wszelkich wróżbitów i jasnowidzów, odwiedzał ich 
w ytrw ale i aż do uprzykrzenia, prosząc, nalegając, kusząc obietnicami po­
działu wygranych, o ile w skażą m u dość szczęśliwe liczby. W reszcie zrozu­
m iał to jedno, że zam iast poprawiać swą sytuację życiową, ru jn u je  ją, płacąc 
nieprawdopodobnie wysokie honorar ja  za przepisy i recepty pseudo-jasno­
widzów i szarlatanów.

Raz udało m u się rozmawiać z prawdziwym  astrologiem. Mądry ten 
człowiek nie łudził go żadną nadzieją.

— P ański horoskop wskazuje, że tylko na drodze solidnej pracy może 
pan zdobyć szczęście i względny dobrobyt. Na hazardy szkoda czasu, zdrowia 
i pieniędzy. Na tej drodze nie dojdzie pan do żadnych pomyślnych wyników.

— Więc?... — upierał się jeszcze Piotr.
— Jedyna rada pracować i poprzestawać na małem!
— Czy aż tak źle wróżą m i gwiazdy?
■— „Źle“?! Dlaczego spełnianie obowiązków nazywa pan złem? Życie 

każdego człowieka biegnie po innej linji, zrozumieć swoje przeznaczenie 
i wypełnić je jak  najlepiej — może każdy. A w  tern k ry je  się już prawdziwe 
szczęście!

— Nie rozum iem  szczęścia w w arunkach podobnych moim... Komuś, kto 
prawdopodobnie sam  jest bogatym, łatwo wygłaszać piękne frazesy. Życie 
jest jednak tw arde i —

—• Czy jest pan może głodny? — zapytał z nagłą troską towarzysz,
— Oh, nie! — zaprotestował żywo Rdzawicz, chleba m am  zawsze aż 

za wiele...
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Za wiele go nie m iał, ale zadraśnięta dum a kazała bronić się, ukazując 
fałszywy dobrobyt.

— W ięc czemu chłopcze żalisz się na los? Tylko głodni m ają  prawo do 
skargi! Pozatem  nie przywiązuj nadm iernej wagi do złota, to fałszywe bóstwo, 
dla swoich wyznawców okrutne i bezlitosne.

, — Gdybym m iał złoto, cały świat leżałby m i u nóg.
— Czy naprawdę u t w o i c h  nóg? — zaśmiał się uczony. — Może tylko 

płaszczyłby się przed twoim złotem, ciebie lekceważąc najzupełniej!
Piotr odszedł rozczarowany. Całą rozmowę z astrologiem uważał za 

m niej jeszcze pożyteczną od rozmów z przygodnymi wróżbitam i, którzy łudzili 
go nadzieją zdobycia m ajątku.

Był jednym  z wielu, którzy uznają i p rzyjm ują tylko to, co dogadza ich 
skrytym pragnieniom, całą pozostałą resztę odrzucając, jako balast i k łam ­
stwo. Prostowanie ich chorobliwych urojeń można z góry uważać za próżny 
trud i darem ny wysiłek.

Na drugi dzień, z czołem płonącem gorączką, udał się do hotelu E uropej­
skiego pod num er 22...

Po godzinie wyszedł rozpłomieniony, szczęśliwy, półprzytom ny od d u m ­
nych marzeń, które rozsadzały m u czaszkę.

Ręka, zanurzona w kieszeni płaszcza, ściskała nerwowo m ałą książeczkę, 
kupioną na wagę złota od litościwego „m aga“. W  niej w łaśnie mieścił się 
klucz tajemniczego sezamu, który — po czasie w ytrw ałych i mozolnych 
ćwiczeń — m iał się przed nim  otworzyć.

Gdy się znalazł u siebie, zam knął drzwi na klucz, zazdrośnie odgradzając 
się od świata, poczem jak świętość, jak  skarb najw iększy u ją ł broszurkę i ze 
czcią złożył na stole.

Na pierwszej stronie w idniał fascynujący tytuł: „Magja m yśli“. Dalej 
nastąpił szereg ciekawych rozdziałów: „Potęga skoncentrowanej woli“. „Sam 
jesteś twórcą swego losu“. „Jak  zdobyć powodzenie w życiu?"

Dalej nie badał. Pochłonął go ostatni tytuł i przykuł do siebie. Z roz­
palonym ciekawością wzrokiem przylgnął do tajem niczych kart książki. Było 
to nieco za m ądre na jego m ało wyszkolony umysł, ale opuszczał czysto 
naukowe wywody, zadowalniając się bu jną frazeologją, m alującą różowe 
świty bogactwa i powodzenia d la  tych, którzy będą um ieli c h c i e ć  t e g o  
odpowiednio.

Chwilami odrywał oczy od białych stronic książki, topiąc je w n ie­
uchwytnym  bezkresie. W ierzył w swe powodzenie, które zdobędzie wyćwi­
czoną dyscypliną myśli, dość silnej, aby zm usić los do posłuszeństwa swym 
kaprysom. Już teraz upijał się obrazam i przyszłego szczęścia. Usta drgały 
mu kurczowo, a z gardła wybiegał głuchy szept:

-— Zobaczymy, czy nie zdołam cię pokonać, o złe F atum  mojego życia! 
Złamię cię, ugnę, zdepcę, jak  psa! Służyć m i musisz, mnie, który  c h c ę ,  aby 
m i służono...

Śmiał się dziko, a za nim, czy obok niego śm iał się ktoś drugi, chichocząc 
złośliwie i tajemniczo...
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W  nocy m iał dziwny sen. P rzy stole, na jego miejscu, siedział męż­
czyzna o znajomej tw arzy — i skupiony, z wolą napiętą jak  luk, m ający 
wypuścić strzałę — podobnie jak  on powtarzał cicho:

— Jestem  zadowolony z losu, jak i zesłało m i Przeznaczenie, jestem ufny, 
spokojny, szczęśliwy.

— Ktoś ty? — zerwał się Piotr, zasłaniając rękam i książkę, którą przy­
bysz starał się zsunąć ze stołu.

— Twój przyjaciel, — odparł łagodnie przybysz. — A może nawet wię­
cej, niż przyjaciel...

— Znam  tw oją tw arz, ale nie przypom inam  sobie im ienia.
—- Im ię moje?... Nazywam się Piotr, ale tak  samo mógłbym m ieć inne 

imię... Jestem  wieczny, jak  wiecznym jest duch człowieka. Niektórzy zwią 
mię Sumieniem.

— Po co przyszedłeś? W ydrzeć m i m oją tajemnicę?
h— Znam  ją  od wieków! Ale w twoich rękach stanie się ona brzytwą, 

która spowoduje nieszczęście.
— Mylisz się! Ona właśnie otworzy m i w rota raju.

— O dziecię złudy! Czyż ty  sam  nie jesteś dla siebie ra jem  i piekłem 
zarazem? Czemu szukasz z e w n ą t r z  tego, co kryje się w głębi tw ej duszy? 
Sądzisz, że pieniądze przyniosą ci spokój wewnętrzny! Czyż nie rozsądniej 
byłoby nie łam ać siłą łin ji przeznaczenia, ale powtarzać z w iarą i m ocą. 
„Bądź wola twoja! Przez n ią i dzięki niej jestem  już t e r a z  szczęśliwy!

— Nie, nie jestem szczęśliwy. Spala mię głód wszystkiego, co dać może 
bogactwo. Jestem  nędzarzem i pragnę innego życia.

— Rzeczywiście nędzarzem jesteś! Ale tego stanu nie zmieni żadne złoto. 
Liche ubranie i suchy chleb, to ubóstwo, ale ślepota duchowa, zaprzeczająca 
istnienia innych wartości duchowych, to  już nędza, od której nie łatwe w y­
zwolenie. Bądź zdrów. Może kiedy zatęsknisz za ubóstwem  — wówczas — 
przyjdę do ciebie...

— Kim jesteś dziw ny gościu? — zapytał z trwogą Rdzawicz.
— Jestem  tchnieniem  nieśm iertelności w tobie...

Zbladł, rozwiał się jak  dym. Przerażony P io tr ocknął się nagle, zlany 
zim nym  potem. Zapalił światło, ale pokój był pusty i cichy. Na stole leżała 
nietknięta książka. Jakoś obco i  groźnie świeciły litery tytułu: „Magja m yśli“. 
Zakrył książkę gazetą i ponownie usiłował zasnąć. Po godzinie zapadł 
w  ciężki sen, z którego ocknął się o świcie.

Przeżycie nocne oddaliło się, zbladło, zatraciło ostre kontury. Gdy się 
ubierał z pośpiechem, w jego pamięci pozostał zaledwie nikły ślad po P rzy­
jacielu, który odwiedził go w nocy.

Po powrocie z b iura z zapałem  wziął się do dalszego studjowainia bro­
szury.

(C. d. n.)
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M. H. Szpyrkówna (Warszawa)

Przegląd metapsychiczny
Z działalności Polskiego Tow. Metapsychicznego w Warszawie.

Ślaz:
Domine, z czego, proszę, są promienie, 
które ty nosisz na głowie?

Św. Gwalbert:
Są ze mnie!
z mojej wewnętrznej w iedzy i z anioła, 
który w mem ciele pali się tajemnie.

Ślaz:
Myślałem, że te płomieniste koła 
są z w łosów ?

ć>w. Gwalbert:
Ergo, nie byłyby z duszy?...

Ślaz:
Domine, a kot, kiedy się napuszy, 
także mu iskry z w łosów  wylatują?...

( Lilia W eneda.)

T a krótka dysputa sceptyka i m aterja listy  Ślaza z niezachwianym  w swej 
w ierze w nadprzyrodzoność świętym pustelnikiem , uchwycona przez Sło­
wackiego w czasach, kiedy słowo: m etapsychika — jeszcze nie istniało — 
genjałnie streszcza jednakże jej zasadnicze stanowisko. Dlatego przytaczam 
ją  odrazu n a  początku mego sprawozdania z działalności Polskiego Tow. 
Metapsychicznego w W arszawie, że tłum aczy nierównie zwięźlej i lepiej dla 
nieuświadomieńców, czem jest m etapsychika, niżby to  zrobiły zawiłe nauko­
we cytaty.

Metapsychika, to  takie nastaw ienie umysłowe, które każde zjawisko
0 pozorach nadprzyrodzonych usiłuje rozejrzeć najprzód ze strony jego m oż­
liwości przyrodniczych — od świętojańskiego1 robaczka do aureoli świętych 
włącznie.

Natom iast różnica pomiędzy m etapsychiką a m ater jałistycznem i ściśle 
naukam i polega na tern, że m etapsychika nie neguje zgóry istnienia świata 
niewidzialnego, życia pośmiertnego i t. d., jakkolw iek je usiłuje badać środ­
kam i właściwemi wiedzy ścisłej.

Pomiędzy wiedzą m aterjalisty  czną, k tóra karm i um ysł ludzkości, a gło­
dem  ludzkiego ducha — m usiał powstać jakiś pomost. Taki, któryby umożli­
w ił naw et najzacieklej szym pozytywistom zajrzeć na stronę „duchoborców" 
bez obniżenia sztandaru naukowości. Taki, któryby nauczył nawet n a j­
zacieklej szego spirytualistę wnosić kryterjum  rozumowe do dziedziny, pozor­
nie dającej się wziąć tylko na  wiarę. Pomost, trudem  tysięcy przodowników 
w iary  i wiedzy, rozumiejących, że są to tylko dwa skrzydła ludzkości — 
dźw igany od wieków ponad fanatyzm em  zaślepionych mas, Za te wysiłki 
byli paleni na stosach, prześladowani, tępieni i ośmieszani przez długie wieki 
męczeństwa i ofiary, bo im wyższa jest idea, tern więcej wym aga apostołów
1 ofiarników. Aż wreszcie oto dziś, w dwudziestym w ieku od chwili śmierci 
Największego Ofiarnika przeduchowienia m aterjalizm u — dożyliśmy zna­
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miennego, chociaż niedocenionego przez współczesnych zwycięstwa nia drodze 
pojednania w iary z wiedzą. Moment ten m iał m iejsce przed parom a laty 
w Paryżu, kiedy genjalny przyrodnik, laureat wielu nagród i honorowy czło­
nek wszystkich ugrupowań nauki ścisłej, prof. dr. K a r o l  R i c h e t ,  wygło­
sił wspaniałe przemówienie wobec najdostojniejszego we F ranc ji grona n au ­
kowego i zakończył je tem i m niej więcej słowami:

— Niniejszem m am  zaszczyt wprowadzić do dziedziny wiedzy ścisłej 
najm łodszą jej latorośl — metapsychikę.

Odtąd zadomowienie się metapsychiiki — wiedzy, badającej zjaw iska 
dotąd znane jako nadzmysłowe, lub zgoła ogłaszane jako fantasm agorje przez 
wyznawców m aterjalizm u — odtąd zadomowienie się w dziedzinie wiedzy 
m aterjalistycznej tej najm łodszej latorośli naukowej — m etapsychiki — jest 
tylko kwest ją  niedługich lat czasu i energji jej propagatorów. Do tej p ro­
pagandy na m iarę swoich możliwości usiłu je przyczynić się Polskie To w. 
Metapsychiczne w W arszawie, którego m am  zaszczyt być daw ną i najgoręcej 
przekonaną współpracowniczką.

Nie jest to praca wyzbyta cierni. To, co u szczytów wiedzy zostało już 
poczęści rozstrzygnięte i uznane, w m asach t. zw. inteligencji spotyka się 
jeszcze z wieloma nieufnościami, podejrzeniam i i niezrozumieniem. Kto­
kolwiek chciałby pogodzić w iarę i wiedzę, może być pewien, że narazi się 
i wiedzy, i wierze: w obu będzie zawsze uw ażany za apostatę. W ieki minęły, 
zanim  gigantyczny m etapsychik ówczesnej wiedzy, a jednocześnie dostojnik 
Kościoła — Albert W ielki — zaczął powoli być oczyszczany z kościelnych 
i naukowych anatem  swoich współcześników. Ścieżka prekursorów  każdej 
idei jest zawsze znaczona krw awem i śladam i tych, którzy udeptyw ali jej 
dzikość dla przyszłych lat. Dziś wyznawców wiedzy pozaurzędowej nie palą 
na stosie, ale pozbawiają ich katedr, klinik i laboratorjów, gdzieby swoją, 
uzupełnioną przez badania metapsychiczne, wiedzę mogli przekazy wać szero­
kim  masom idących w życie badaczy. Uczeni, którzy zbudow ali swoją wiedzę 
na podstawach ściśle m aterjalistycznych i całą argum entację nastaw ili na 
ten pogląd, nie ustąpią bez walki wobec nowatorów, wołających:

N o n  o m n i s  m o r  i a r !  nie cały umrzesz! Coś z ciebie przeżyje roz­
kład twego ciała; na to  my, metapsychicy, zbieram y długo i skrupulatnie dowo­
dy  rzeczowe, nie m ające nic wspólnego z wiarą, jako taką, którą możemy mieć 
lub nie mieć, pozatem. Chcemy dowieść i dowodzimy tym, którzy nic poza 
ciałem nie widzą, że owszem, jakaś w ielka reszta pozaciełesna jest i trwa! 
W iara ją  nazywa po wiek wieków nieśm iertelną duszą; rozum ją  nazywa 
nieprzerwaną świadomością; pozytywizm ją  nazywa nieśm iertelną energją. 
Ale jakiekolwiek byłyby nazwy, treść ich otw iera przed niezaślepionym 
wzrokiem tęczową, jak  zorza polarna, bram ę na dalekim  widnokręgu, ponad 
małą, ciemną mogiłą, która zostaje na ziemi.

A teraz kilka wiadomości o faktycznych pracach Polsk. Towarzystwa M etapsychicz- 
nego w W arszawie za ostatni rok.

Towarzystwo odbywa co drugi piątek zebrania publiczne, dostępne dla członków  
i gości, za małą opłatą (ul. Bracka 18, lokal Stow. Nauczycieli). Na zebraniach bywa 
przeciętnie, w zależności od zainteresowania się prelegentem czy  referatem, 60— 100 
osób. Maksimum nasilenia w tym kierunku wywołują zwykle wystąpienia inż. Stefana 
Ossowieckiego, znakomitego jasnowidza, niezmiernie popularnego w W arszawie i całej 
Polsce, a zresztą i zagranicą. W śród odczytów  były: „O sen sytyw n ości“, „O kseno-

2 4



glosji“, „Trans m agnetyczny" , „S obow tóry", „Poza granicami intelektu u ludzi i zw ie ­
r zą t“, „Zjawiska paranormalne w  św ietle h ipotez naukowych“, „Co to jes t parapsycho­
logia", „M etody badania zjaw isk  nadnorm alnych", „Teorje zjaw isk  paranorm alnych', 
„Sprawa istnienia po śm ierci", „ C zy kryp testez ja  je s t zm ysłem ?“ i szereg innych.

W śród prelegentów występowali: dr. Tad. Sokołowski, dr. Al. Freyd, mgr. fil. St. 
Trojanowski, A. Czermiński, p. Horszowska, p. J. Szydłowski, inż. St. Ossowiecki, p. St. 
Rzewuski, St. Witkiewicz, dr. Świętochowski, M. H. Szpyrkówna i inni. Poza odczy­
tami z dziedziny dociekań metapsychicznych, ciekawe wrażenia z dziedziny magji 
tubylczej na Dalekim W schodzie w ygłosił p. Smolik; egzotyczne czarownictwo z nad 
Amazonki streścił po powrocie dr. Szymoński; o metapsychice w Londynie opowie­
działa po swoim tam pobycie tegorocznym M. H. Szpyrkówna i inni. Bardzo interesu­
jącą pogadankę o swoich stanach medialnych zamknął przedświąteczny okres pracy 
T-wa znany malarz-transowiec Marjan Grużewski, który zgodził się następnie dla ści­
słego kółka urządzić seans transowy. Przepyszny portret, narysowany w ciągu niespełna 
4-ch minut (w ciemności), przypadł w udziale na skutek losowania jednej ze  szczęśli­
w ych uczestniczek seansu, z protokołem przebiegu, spisanym przez obecnych.

W  tym że lokalu na Brackiej 18, P. T. M. posiada swoją bibliotekę, coraz bogatszą 
i lepiej zaopatrzoną dzięki nowym zapisom naukowców metapsychiki tej miary, co 
dr. Ochorowicz, dr. W atraszewski, inż. Lebiedziński oraz inni. Gdyby zapisy pieniężne 
w pływ ały w tej samej mierze, T-wo nareszcie m ogłoby się zdobyć na własny lokal dla 
rozmieszczenia ciekawych swoich zbiorów rysunkowych oraz urządzenia klubu. Tern 
samem stałoby się istotnie centralą ruchu metapsychicznego, na co trzeba dużych 
wkładów, niezależnie od ofiarnej pracy członków.

Na wahrem zebraniu przed świętami do Zarządu T-wa zostali wybrani: dr. Soko­
łowski — prezes, dr. Freyd i M. H. Szpyrkówna — wiceprezesi, p. St. Rzewuski — 
sekretarz, p. O. Czyżewska — skarbniczka, p. A. Czermiński —- bibliotekarz, oraz 
p. Dalborowa, Horszowska i dr. Karbowski. Przy Zarządzie powołano do życia ko­
misję eksperymentalną pod kierunkiem pp. lekarzy członków T-wa, która już zeszłego  
roku przeprowadziła szereg doświadczeń naukowych.

Przesyłając ten bardzo pobieżny przegląd prac T-wa Metapsychicznego, z któ­
rym osobiście jestem w kontakcie, cieszę się niezmiernie, że przypadnie ono na nowo­
roczny zeszyt „Lotosu", którego zespół redakcyjny na swojem polu jest niestrudzonym  
promotorem przeduchowienia wiedzy w Polsce. Najchętniej też na wszelkie pytania 
Czytelników (adres: W arszawa, Aleja 3 Maja 5) odpowiem dodatkowo.

M. H. Szpyrkówna.

Towarzystwo Parapsychiczne im Juljana Ochorowicza we Lwowie.
Rok 1934 był w życiu Towarzystwa niesłychanie żyw y i urozmaicony. Oprócz 

członków T-wa, którzy stale uczestniczyli w wieczorach referatowych, przychodziło 
wielu sym patyków, którzy się potem zgłaszali na członków.

Zebrania odbywały się dwa razy w miesiącu, z przerwą wakacyjną. Ogółem od­
było się zebrań 14, referatowych 13 i jeden seans eksperymentalny o ładnych wynikach 
lewitacji, oraz próby osób sensytywnych. Prelegentami byli: O. Bilińska, K. Chodkie­
wicz, St. Mokrzycki, prof, J. Świtkowski i R. Szuter.

Tytuły referatów: Olga Bilińska: „Z dośw iadczeń psychom etrycznych“. — K. Chod­
kiewicz: „Animizm c zy  sp iry ty zm “, „S zósty  zm y s ł“, oraz pięć odczytów „Z dziejów  
A tla n tyd y ' . — Stefan Mokrzycki: ,W r ó ż b y  i w różbici“, „Tło psychologiczne zjaw isk  
parapsych icznych“. —  Roman Szuter: „M yśli nadane i odebrane , „Astrologia i r z e c zy ­
w istość“. — Prof. J. Św itkow ski: „W iedza duchowa a w iedza duchów", „Zdarzenia para­
psychiczne w  życiu  hr. Anny P otockiej“, „Ciało eteryczn e w  parapsychologii .

Największą zasługę około rozwoju Towarzystwa mają: prof. J. Świtkowski i K. 
Chodkiewicz.

Oficjalnem pismem T-wa była „W iedza Duchowa", obecnie „Lotos". (O. B.)
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Nowości naukowe
Rozwój mózgu.

Od d łuższego czasu  czyn ione są  b adan ia  n ad  cen tram i m otorycznem i m ózgu  
w  zw iązku  z is tn ien iem  t. zw . m a ń k u tó w “ czy li osób, p osłu g u ją cy ch  się  przy  
p isan iu , jedzen iu , szyc iu  itd. ręk ą  lew ą  zam iast praw ej. O dkrycia poczynione  
w  tym  k ieru n k u  są  bardzo doniosłe. Jak w iadom o, lew a  p ó łk u la  m ózgow a k on ­
troluje ruchy praw ej części c ia ła  i v ice  versa , przyczem  centr m o w y  np. u  ludzi 
„norm alnych“ znajduje s ię  w  lew ej p ó łk u li, u  m ań k u tów  centr ten, jak  sądzono, 
rozw ija  się  w  p ó łk u li praw ej. D zisiaj w iem y , że człow iek  posiad a  w ła śc iw ie  
d w a  ośrodki m ow y i że oba m ogą  zostać rozw in ięte .

P ierw sze p oczyn an ie w  tym  k ieru n k u  u czyn ił prof. F ran k el (N iem cy). Z ajął 
s ię  on forsow nym  rozw ojem  praw ej h em isfery  m ózgow ej u  pacjenta , k tóry  strac ił 
ca łkow icie  m ow ę z pow odu n ad w erężen ia  l e w e j  p ó łk u li. Po u p ły w ie  pew n ego  
czasu  p acjent o ty le  rozw in ą ł drugi ośrodek m ow y, że n ie  od czu w ał żadnej tru d ­
ności w  p o słu g iw a n iu  się  n im . Po tym  i paru  in n y ch  w yp ad k ach  k w estją  tą  za ­
in teresow ali się  uczen i tej m ia ry  co prof. L e o p o l d  K a t c h e r  (N iem cy), Dr. 
J a c k s o n  (Londyn), Dr. V a r i a  K i p a n i  (B elgja), prof. V a n  B i e r v l i e t  
(U niw . w  Gent). Dr. K ipani tw ierdzi, że już w  szk o le  czyn ią  z dzieci „jednostronne  
k a lek i“, ucząc je p osłu g iw ać  się  ty lk o  jed n ą h em isferą , i jed n ą  częśc ią  tu łow ia , 
w yw ołu jąc  częśc iow y  bezw ład  drugiej. Dr. K ipani n azyw a  to „paraliżem  p ed ago­
g iczn ym “ i gorąco n aw ołu je  do tren ow an ia  ośrodków  praw ej h em isfery  przez 
pisan ie lew ą  ręką, czytan ie w  lu strze  itd.

Prof. K atcher tw ierdzi, iż dziecko uczone p osłu g iw a ć  się  przy p isa n iu  i robo­
tach ręcznych  zarów no lew ą, jak  i p raw ą ręką, posiad a  in te lig en cję  żyw szą , w sp a ­
n ia łą  pam ięć, w zm ożoną zd olność sk u p ia n ia  u w ag i i szybkość w  w yk on yw an iu  
rozkazów . N a p od staw ie tych  tw ierd zeń  w  n iek tórych  szk o łach  L ondynu, B ru kseli 
i K önigsbergu dzieci uczą się  p isać  n ajp ierw  ręk ą  praw ą, później lew ą. M etoda  
ta  p rzyn iosła  w yn ik i w sp an ia łe .

Prof. B ierv lie t podkreśla  rów nież sm u tn e  w y n ik i lew ostron n ego  k a lectw a , 
prak tykow anego przez w iek i cale. Po ek sp erym en tach  przeprow adzon ych  na 
zgórą 200 osob n ikach  zn alazł, iż u n orm aln ych  „praw ostron n ych “ lud zi narządy  
zm ysłow e, znajdujące się  po praw ej stron ie cia ła , są  o w ie le  lep iej rozw in ięte , niż  
lew e. P raw e oko w idzi d ok ładniej i lep iej, praw em  u ch em  sły szy m y  w yraźn iej, 
zm ysł dotyku  jest o w ie le  ostrzejszy  w  p a lcach  praw ej ręk i itd . U żyw am y w ięc  
jedynie p o ł o w y  istn iejącej w  nas energji m ózgow ej.

Ć w iczenia w  p isan iu  lew ą  ręk ą  oddają ogrom ne u słu g i przy nau ce języków . 
Słow a obce, zap isan e l e w ą  ręk ą  zosta ją  n a ty ch m ia st i na zaw sze  rejestrow an e  
w  praw ej półku li. (Jest to zresztą  m oim  w ła sn y m  p om ysłem , p rak tyk ow an ym  
przy nauce w ie lu  obcych języków . S tu d jow an ie  język a  h iszp ań sk iego , czy w ęg ier­
sk iego  np. n ie  zabrało m i w ięcej ponad 3—4 m iesięcy  czasu. M ów ię n a tu ra ln ie  
o grun tow nem  zazn ajom ien iu  s ię  z gram atyk ą , p isow n ią , w ym ow ą, ak centem ; 
w n ik n ięcie  w  „ducha język a“ w ym a g a  sp ecja ln ego  p oczucia  językow ego.

To sam o m a m iejsce  z op an ow an iem  n ieśm ia ło śc i, n erw ow ości, trem y: przy  
użyciu  lew ej ręki p ow sta je p ew n a  rów n ow aga  n ie ty lk o  m ózgow a, a le  i p sych o­
logiczna.

N iezm iern ie ciekaw e dane zn ajd u jem y w  k siążce  Jacka B orlase: T he u lt i­
m ate P h ilosop h y  (F ilozofja  ostateczna). Dr. B orlase m ów i, iż od d łuższego  czasu  
m ęczyło  go prześw iadczen ie, że nad w eręża  lew ą  h em isferę  i w  bezczyn ności pozo­
sta w ia  praw ą. P ostan ow ił w ięc  zająć się  „w ych ow an iem “ praw ej. P oczątk iem  
tren ingu  było czytan ie w  lustrze. Po k ilk u n a stu  m in u ta ch  tak ich  ćw iczeń  (doko­
n yw an ych  późnym  w ieczorem ) zn ik a ło  zu p ełn ie  uczu cie  sen n ośc i i zm ęczen ia: 
lew a  p ó łk u la  odpoczyw ała, pracę w yk o n y w a ła  praw a. „Do godz. 4-tej p opołudniu , 
m ów i dalej p. B orlase, p racow ałem  jak n orm aln y  „praw ostronny“ człow iek . Od 
5 do 6-tej d okonyw ałem  ćw iczeń  lew ostron n ych , poczem  m ogłem  pow rócić do 
pracy w  laboratorjum  n ajzu p ełn iej w ypoczęty . P arę m in u t czy tan ia  w  lu strze  
dow iedzie najbardziej scep tycznej osobie, iż coś n iezw yk łego  sta je  s ię  z m ózgiem , 
jak  rów nież przy p isan iu , rysow an iu , szyc iu  czy jed zen iu  lew ą  ręką.



O w p ły w ie  rozw oju  praw ej h em isfery  n a  p sych o logję  u k a za ły  się  bardzo cie­
k aw e dzie ła  prof. E. L. T horndike, R. F. W oodw ortha, A lberta  Pottenbergera  
z un iw . w  K olum bji i inn ych .

N ależy  dodać, że p ism a  b iegnącego  od stron y  praw ej ku  lew ej, p ism a lew o­
ręcznego u ży w a ł w  sw y ch  ręk op isach  ok u lty styczn ych  L eonardo da V inci. Z n a j­
w ięk szą  ła tw o śc ią  p o słu g iw a ł się  przy p isa n iu  lub  m a low an iu  i rzeźb ien iu  ręką  
l e w ą .  Przez d łu ższy  czas pozostaw ion e przez L eonarda p ism a b yły  uznane za  
n iem ożliw e  do odcyfrow ania. P óźn iej dopiero w p adn ięto  na  p om ysł od czytan ia  
ich  w  l u s t r z e .  T om ira Zori.

Korespondencj e
W  zw iązk u  z p rzen ies ien iem  n aszej redakcji do K rakow a o trzym ali­

śm y  szereg  listów , z k tórych  jeden, jako najbardziej charakterystyczny, 
u m ieszczam y  poniżej. (Red.).

Drogi Redaktorze!
W iadom ość o p rzen iesien iu  się  T w ojem , oraz w yd aw an ego  przez Ciebie 

p ism a  n ie  b y ła  d la  m n ie  zw ycza jn ym  k om u n ik a tem , nad  k tórym  przechodzi się 
n iezad łu go  do porządku dziennego. W iadom ość ta sta ła  się  d la  m n ie  przeży­
ciem , które n asu n ęło  m i liczn e m y śli, liczn e refleksje .

Z rad ością  w  sercu  w ita m  T w oje p rzen ies ien ie  sie  do P od w aw elsk iego  Gro­
du, bo K raków , to n ie ty lk o  e lem en t geograficzn y , drogi sercu  każdego P olaka, 
to n iety lk c  m iasto , posiad ające  sw ą  tradycję literack ą , artystyczną , naukow ą; 
d la  u czn ia  w ied zy  duchow ej K raków  jest oprócz tego jeszcze O gniskiem , prom ie­
n iu  jącem  ja k ą ś  su b te ln ą  s ilę  n iew id z ia ln ą . K iedy zb liżam  się  do K rakow a, k iedy  
znajd u ję  s ię  w  prom ien iu  jeszcze k ilk u  k ilom etrów , w yczu w am  pew ne sp ecy­
ficzn e w ibracje, p rom ien iow an ie  czegoś, czego sob ie daw niej sprecyzow ać nie  
u m ia łem .

I tu  m y śl m oja  w ędruje ku  czasom  zam ierzch łym , k ied y  to w  drugim  
w iek u  po nar. Chr. A polonjusz z T yan y  od byw ał w ędrów ki po E uropie i „ozna­
cza ł“ z p o lecen ia  S tarszych  B raci t. zw . cen try  m agn etyczn e, m ające na celu  być 
ośrodkam i sil, d zia ła jących  w  k ieru n k u  ew olucji... K ażdy z centrów  otrzym ał 
sp ecja ln e  przeznaczen ie co do sw ego  zadania , a także co do czasu, w  k tórym  m a  
s ię  rozpocząć jego ak tyw n e d zia łan ie . Do ch w ili obecnej Centr K rakow ski jak- 
gdyby drzem ie w  u śp ien iu , a  s iła  jego w  sta n ie  poten cjon a ln ym  będąca, słabo  
daje się  w yczu w ać, jako en erg ja  o w ięk szej p ojem ności dzia łan ia

Któż ze zw ied zających  W zgórze W aw elsk ie , — w szystk o  jedno, czy  P olak, 
czy cudzoziem iec, — n ie  odczu ł jego sp ecja ln ego  uroku, jak iejś stam tąd  s iły  
bijącej?  To w ła śn ie  d zia łan ie  ow ego „O gniska“... I n ic  dziw nego, że w zgórze to 
z b ieg iem  w iek ów  sta ło  s ię  sied zib ą  w ład zy  kró lew sk iej i k ap łań sk iej. Centr W a­
w elsk i jest jeszcze u śp iony , godzina  pełn ej jego ak tyw n ośc i jeszcze n ie  w ybiła . 
W  czasach  daw nych , d la n ieo k u lty sty  „p rzedh istorycznych“ punkt, dziś K ra­
kow em  zw an y  — i jego ok o lica  b y ły  m iejscem , sk ąd  poszczególne szczepy  aryj­
sk ie  rozeszły  się  w  p ięc iu  k ieru n k ach , dając początek  d zis iejszym  narodom  E u­
ropy. W  przyszłośc i, jak  g ło szą  adepci w ied zy  du chow ej, K raków  m a w yprom ie- 
n iow ać z sieb ie  szereg  ruchów  d u chow ych , k tóre p rzyczyn ią  się  do przeobrażenia  
życia  w ew n ętrzn ego  lu dzkości. W ów czas, jak  przypuszczać należy, Centr W a ­
w e lsk i będzie już w  stan ie  sw ej pełn ej ak tyw n ości.

Jak ie tedy  m am y przed sobą zadanie, m y, k tórzy  ży jem y  w  przededniu  tych  
czasów ? K ażdy n a  to odpow iedź n iech  znajdzie  „w sw em  sercu “. W  m em  zrozu­
m ien iu , zad an iem  n aszem  jest czuw ać i n ie  sp oczyw ać w  trudzie. K ażdy nasz  
w y siłek  w ew n ętrzn y , choćby n ik ły  napozór, z a s ili d zia łan ie  Centru, przybliży  te  
czasy, k tórych  n ad ejśc ie  zw iązan e  jest z w ie lk iem i p rzem ian am i w  dziedzin ie  
społeczn ej, re lig ijn ej, n aukow ej. D latego, drogi R edaktorze, w ierzę, iż w yb ierając  
K raków  na  p ism a  naszego  siedzibę, lep iej w yb rać n ie  m ogłeś. To też osob iście, 
jak  i od im ien ia  rzeszy  czyteln ików , gdyż u fam , iż jestem  w yrazem  ich  ogółu, 
sk ład am  Ci n a jlep sze  z serca życzen ia  d la  d a lszej, coraz to ow ocniejszej pracy, 
już daw no i w  in n y ch  w aru n k ach  rozpoczętej.



P iszesz  m i dalej o zm ian ie  n azw an ia  naszego  p ism a. „ L o t o s “ to n azw a­
n ie  bardzo g łębokie i dużo m ów iące. Jest to jeden  z n a jśw ię tszy ch  sym b oli 
w  zw iązk u  z rozw ojem  człow ieka , a  zarazem  ca łego  k osm osu , bow iem  w ied za  
d u chow a uczy  nas, iż rozw ój tak  cz łow iek a  jak  i w szech św ia ta  w  jed n ym  i tym  
sam ym  dążą k ierunku . R ozwój cz łow ieka, w zrost jego d uszy , m a  dużo podo­
b ień stw a  do rozw ijan ia  się  k w ia tu , b ow iem  tak  jedno, jak  i dru gie m u si być  
czem ś zu p ełn ie  sw obodnem , n iesk ręp ow an em .

U ludów  sło w ia ń sk ich  sym b olem  tak im  jes t m isty czn y  k w i a t  p a p r o c i .  
Istn ieje  legenda, iż za k w ita  on raz w  roku, w  noc św ięto jań sk ą , gd zieś w  głęb i 
boru I w ie lu  m arzy, aby go posiąść , gdyż k w ia t ten  szczęście  przyn osi, lecz  
zdobyć m oże go ty lk o  n ieu stra szo n y  i czystego  serca...

Z n au k i botan ik i w iem y, iż  n asion a  lo tosu , n a w et przed zak ie łk ow an iem  
kryją  w  sw em  w nętrzu  m in ja tu ry  rozw in iętych  i w  p e łn i u k szta łtow an ych , 
p rzyszłych  du żych  liśc i. F ak t ten , w zię ty  jako sym bol, m ów i nam , iż praw zory  
w szystk iego , co przejaw ione, zn ajd u ją  się  n ie  w  m aterji, a w  sferze n ie m a te r ia l­
nej, będącej zarodkiem  m aterji n iejako, w  św iec ie  idei, i dopiero potem  za ­
gęszczają  się  w  m aterję.

K orzenie lo tosu  są  u k ryte  w  m u le , na  dn ie w ód, poprzez w odę w zw yż pn ie  
się  łodyga, a k w ia t u n osi s ię  nad  w od am i. P rzep ięk n y  sym bol życia  ludzk iego  
i kosm icznego. K orzenie w  m u le  — to życie  w  m aterji fizyczn ej, łod yga  przebi­
jająca w odę ku  górze, to życie  w  św ieci«  astra ln ym , a rozch y la jący  s ię  k ie lich  
ku niebu, ku  S łońcu, to życie  duchow e, dążące do zjednoczen ia  z Jedynym  U m iło ­
w anym .

Jestem  pod dużem  w rażen iem  tego przep iękn ego  sym b o lu  i szczerze się  
cieszę, iż  w yb ra łeś go R edaktorze jako n azw an ie  n aszego  p ism a. Kto rozw in ą ł 
w  sobie L o t o s u  kw iat, zbudow ał pom ost p om ięd zy  „dw om a św iatam i" , w id z ia l­
n ym  i n iew id z ia ln ym . 1 jako łod yga  łączy  k orzeń  lo to su  z k w ia tem , tak  sam o  
u człow ieka  rozbudzonego, życie  z la ło  się  w  Jedność.

W  tern zm agan iu  się, zd ob yw an iu  drugiego św ia ta , w ażn em  jest, by n ie  
m y śleć  w ręcz o sw o im  rozw oju  osob istym , a raczej o sobie, jako o części całości. 
Istn ieje  też typ  ludzi, u  k tórych  ta cecha  na  p ierw szy  p la n  się  w ysu w a , którzy,
0 sobie zap om niaw szy , p rzed ew szystk iem  sw ych  braci „ku szczytom " w ieść  p ra­
gną, jak  P rom eteusz ch c ie lib y  n ieść  im  og ień  m iło śc i i m ądrości. W szystk o  to są  
dążen ia  do W ielk iej S yn tezy , są  to prace w  laboratorjum  d u szy  lu d zk iej nad  
rozch y len iem  p ła tk ów  przep iękn ego  k w ia tu  L otosu.

P rzyp om in a m i się g łęb ok i trójw iersz san sk ryck i, k tóry  w  tłu m aczen iu  
brzmi:

Od nierzeczyw istego  — prow adź mie ku R zeczyw istem u  
Od mroku — prow adź mie ku Światłu  
Od śm ierci — prow adź mie ku Nieśmiertelności.

W  tych  trzech  w ierszach  zaw arte jest w szystk o , co d otyczy  ew olu cji cz ło ­
w iek a . Bo oto człow iek  rozbudzony dąży do n a w ią za n ia  k on tak tu  ze sw ą  Jaźnią,
1 k on tak t ten  staje się  jego życiem  rzeczyw istem . Z m roku n iew ied zy , gn u śn ośc i, 
bezruchu stara  się  przedrzeć na  w olność, gdzie n ic  m u  już Ś w ia tła  p rzesłan iać  
nie będzie, i to zb liży  go k u  N ieśm ierte ln ośc i. T rójw iersz p ow yższy  obrazuje nam  
tęsknotę duszy, która już przejrzała, d ostrzeg ła  św ia tło  gd zieś w  oddali. — Czyż 
m y śli podobne n ie  przew ija ją  się  przez każd ą  stron icę naszego  p ism a?  Czyż 
sta le  n ie  za jm u ją  się  p rzek ład an iem  p u n k tu  ciężkości, zo gn isk ow an ia  uw agi 
z jednego św iata , na  ten  drugi, ga tu n k ow o su b te ln ie jszy , że s ię  tak  w yrażę, św ia t  
„na w yższej o k ta w ie“.

Z najdujem y się  obecnie znów  na przełom ie starego  i n ow ego roku, pozw a­
lam  sobie przeto na tern m iejscu  tak  R edakcji, jak  i C zyteln ikom  złożyć trad y­
cyjne życzenia. A le n ie  chcę tu czyn ić p od zia łu  na  „redakcję“, i „czy te ln ik ów “. 
W  m ojem  b ow iem  pojęciu , sta n o w im y  w szyscy , tak  redakcja , jej w sp ó łp racow n i­
cy, jak i czy te ln icy  jed n ą grupę, jed en  zespól. Jestem  zw o len n ik iem  teatru , 
w  którym  dąży się  do zn iw elow an ia  przed zia łu  p om iędzy  ak toram i a w id ow n ią , 
w  k tórym  w id zow ie  w raz z grającym i sztukę napraw dę p rzeżyw ają  i chcia łbym , 
abyśm y w szy scy  poczu li s ię  jed n ością  w  o d n ies ien iu  do p racy  w  „ L o t o s i  e". 
N ie chcę p isać  uczuciow o, n ie  chodzi bow iem  tylko o sen ty m en ta ln e  przeżycie

a?



jak iegoś uczucia , chodzi o to, by pew ne sta n y  w ew n ętrzn e ra ty fik ow an e były  
czynam i. N iem a  tu m ow y  o jak ich ś czynach  nad zw yczajn ych , a le chodzi o szare, 
codzienne czyny, w szak  z n ich  sk ład a  się  życie . S p e łn ia jm y  zatem  regu larn ie  
n a sze  zob ow iązan ia  fin an sow e w obec p ism a, chociaż n iejed n em u  z n a s  to n ie ­
ła tw o  przychodzi, n iech  każd y  z n as p ozysk a  choćby jednego now ego czyteln ika . 
Jest to sp ecja ln ie  w ażn e szczegó ln ie  dziś, k ied y  p ism o nasze w kracza w  now ą  
fazę i pod now em  n azw an iem  trafiać  będzie do sp o łeczeń stw a  p o lsk iego . W szy st­
k ie  k oleje, jak ie  p ism o n asze  przechodzi, u w ażam  za coś, co ab solu tn ie n ie jest 
przypadkow em , p ism o to uw ażam  za bardzo w ażn ą  p laców kę i chodzi w  tej 
ch w ili n ie ty lk o  o jej u trzym an ie , a le  o znaczn ie g łęb szą  penetrację w  społeczeń ­
stw o  p o lsk ie . Oto nasze  bezpośrednie zadania .

W  tej ch w ili ży jem y n ie ty lk o  n a  p rzełom ie dw óch  lat, zdarza się nam  to 
zresztą  co d w an aśc ie  m iesięcy , lecz ży jem y rów nież na  przełom ie d w ó c h  
e p o k ,  a to n ie  zdarza się  tak  często. I jak już czy te ln icy  n a si w iedzą,*) następn e  
dw a la ta  1935 i 1936 m a ją  m ieć ogrom nej w ag i znaczen ie  d la  całej ludzkości. 
Od n aszych  w y siłk ó w  w  tym  n a jb liższym  ok resie  za leżeć będzie p rzyszłe u k sz ta ł­
tow an ie  się  w aru n k ów  życia  du ch ow ego n a  n aszej ziem i.

Chodzi o to, b yśm y  ży li św iad om ie, b yśm y w id zie li, co się  dzieje w  n as  
i dokoła  nas. Chodzi o rozu m ien ie zjaw isk . D ochodzić będziem y do tego drogą  
rozw ażań , in trosp ek cji, m edytacji. N iech aj p rzytem  m iło ść  i braterstw o ożyw ia  
serca  i u m y s ły  nasze. D zisiaj o tw iera  s ię  przed n am i sposobność w sp ó łd zia łan ia  
z T vm i, K tórzy chociaż w  u k ryciu , jednak  bez przerw y pracują  nad  now ym  
porządk iem  rzeczy, op artym  n a m iło śc i, k tórzy  w iedzą, iż m y  w szyscy , n ieza leż­
n ie  od tego, do jak iej rasy , czy  narodow ości n a leżym y, d ziećm i jednego Ojca 
jesteśm y , i że stare, przed aw nione m etod y p racy m u szą  u stąp ić  m iejsca  now ym , 
d ostosow an ym  do N ow ej E poki, w  Z araniu  której żyjem y.

H enrique M uque.

*) Zobacz m . i. R ocznik  I, str. 290: „N adchodzące 3 la ta “.

Ulatujące dusze widział lekarz na własne oczy.
W  czasie  podróży -w ielkiego okrętu  tran sa tlan tyck iego  zdarzył się  na p ok ła ­

dzie  okropny w ypadek . Trzy osoby pop arzy ły  się  na  śm ierć. Choć zgóry m ożna  
było przew idzieć, że n ikogo n ie  da s ię  uratow ać, n iem n iej lekarz okrętow y  
u d z ie lił ofiarom  w yp ad k u  jak  najszybszej pom ocy. P orozcinano u brania  i zap a ­
kow an o n ieszczęśliw y ch  w  o liw ę i w atę.

W śród p oran ion ych  zn ajd ow ał s ię  rów n ież przyjacie l ow ego lekarza. Czło: 
w iek  ten  n ie  u trac ił przytom n ości, lekarz w ięc  stara ł się  w sze lk iem i sposobam i 
go  pocieszyć. Chory m ów ił, że n ie  od czuw a już bólu, a le  prosi o w odę. Z aledw ie  
chory w y p ił w odę, gdy lekarz zau w aży ł w około  jego g ło w y  c iem n ą  zgęszczającą  
s ię  m gie łk ę , k tóra  w reszcie  oderw ała  s ię  od g ło w y  pacjen ta  i u n io s ła  się  w  górę. 
O bserw acja tego dziw nego fenom enu  tak  poch łon ęła  uw agę doktora, że stracił 
z oczu przyjaciela . Gdy na  n iego  spojrzał, przekonał się, że już n ie  żyje.

L ekarz często m y ś la ł o tym  d ziw n ym  w yp ad k u  i n ie  m ógł znaleźć d la  n iego  
w y tłu m aczen ia . A n alogiczn e zjaw isk o  przeżył ów  lekarz podczas w ojny. P ew n e­
go ran k a  ran iono d rugiego jego p rzyjacie la  oficera. P on iew aż n ie  m ożna go było  
pod n ieść z z iem i bez przyczyn ien ia  m u  strasznego  bólu, lekarz pozostał przy  
nim . O patrzył go i był przy n im  tak  d ługo, aż w reszcie  zaczęło  się  rozjaśn iać, 
a w ięc  m u s ia ł się  w ycofać  z w y su n ięte j p laców k i. — W ted y  zobaczył n astęp u jący  
obraz. N ad  g ło w ą  rannego u k aza ł się  obłoczek, który zgęszcza ł się i przyb ierał 
lu d zk ie  k szta łty . B arw a tego obłoczka b yła  jasna , a zarys dobrze w idoczny. 
Po krótk iej ch w ili ob łoczek się  rozp łyn ą ł. L ekarz sp ojrza ł na  przyjacie la  — 
ten  leża ł już m artw y.
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Lekarz w yraz ił przypuszczen ie, że w  obu tych  w y p ad k ach  zobaczył d ziw n em  
zrządzen iem  losu  u la tu jące  z c ia ła  du sze sw y ch  przyjaciół.

B liższe  w yjaśn ien ie , co to są  ow e „u la tu jące  d u sze“ znajdzie  C zyteln ik  
w ew n ątrz num eru  w  a r tyk u le  p. t. „C iało eteryczne w  parapsychologii" .

(Przyp. red.)

Słabe światełka w ciemnościach zamierzchłych czasów.
Gigantyczne kataklizmy i ślady Lemurji, zaginionego kontynentu.

D użą sen sację  w zb u d ziła  n ied aw n o  d ek laracja  fran cu sk iego  badacza i bota­
n ik a  A u gu sta  C hevalier'a, k tóry  na  o sta tn iem  p osied zen iu  p arysk iej A kadem ji 
N au k  dow odził, że A tlan tyd a  n ig d y  n ie  is tn ia ła  i że ten  legen d arn y  k on tyn en t, 
który był przedm iotem  ty lu  teoryj, h ip otez  i sporów , za liczyć  trzeba do w y tw o ­
rów  ludzk iej fantazji. N atom iast, jego zdan iem , bardzo w ie le  p rzem aw ia  za  
is tn ien iem  innego, ta jem n iczego  k on ty n en tu  zag in ion ego  przed w iek am i.

W łaśn ie  przed k ilk u  m iesią ca m i na  w od y  m órz trop ik a ln ych  w y ru szy ła  
ekspedycja  naukow a, w yek w ip ow an a  dobrze w  n ow oczesn y  sprzęt tech n iczn y  
celem  zb adania  O ceanu In d yjsk iego  pom iędzy  w ybrzeżam i A rabji, A fryk i i Indyj. 
E kspedycja ta, k tóra  pozostaje  pod k ierow n ictw em  a n g ie lsk ieg o  oceanografa  
i n a tu ra łisty  S eym our a Sew elP a, przeprow adzi szereg  son d aży  w  ok o licy  arch i­
p elagu  Chagos, gdzie znajduje s ię  w ie lk a  pod m orska  w yżyn a . Jak p rzyp uszczają  
niektórzy uczen i, są  to resztk i potężn ego  k on tyn en tu , k tóry  p och łon ę ły  fa le  m or­
sk ie  przed w ie lu  ty s ią ca m i lat.

W edle w y su w a n y ch  h ipotez k on tyn en t ten, k tórem u  dano n azw ę L em ur ji, 
zajm ow ał część p rzestrzen i, jak a  rozciąga  się  p om ięd zy  A m eryk ą p o łudn iow ą, 
A fryką d zis iejszą  i k o n tyn en tem  azja tyck im . U w aża  się, że M adagaskar  
i A u stra lja  są  resztk am i d aw nej L em urji, w y sta ją cem i ponad pow ierzch n ię  m órz, 
podobnie jak Jaw a, Sum atra, B orneo i in n e w y sp y  O ceanji.

T ubylcy  au stra lijscy , k tórzy  n a leżą  do p rzed staw ic ie li n a jp ry m ity w n ie j­
szych  ras lu d zk ich  i różn ią  s ię  w yraźn ie  od in n y ch  typów  rasow ych , byliby  
potom kam i daw n ych  L em u ryjczyków . Idąc jeszcze dalej, przyp uszcza  się, że 
ogrom ne pom nik i w y sp y  W ielk an ocn ej, k tórych  p och odzen ia  n ie  potrafion o  
dotychczas u sta lić , b y łyb y  osta tn iem ! zabytkam i cyw iliza c ji lem u ryjsk iej. Te 
kam ien n e i zdu m iew ające  postacie , k tóre praw dopodobnie b y ły  b óstw am i, ale  
do dziś dn ia  p ozosta ły  n ieod cyfrow an ą  zagadk ą, d atow a łyb y  s ię  z epoki n iezm ier­
nie od ległej, gu b iącej s ię  w  pom roku  dziejów .

B ad an ia  now oczesne zdają  s ię  potw ierdzać te śm ia łe  h ip otezy . S tw ierdzono  
m ian ow icie , że M adagaskar pod w zg lęd em  geo log iczn ym  jest zu p ełn ie  obcym  
A fryce, choć są s iad u je  z n ią  o m iedzę. F au n a  tej w ie lk ie j w v sp y  różni się  rów ­
nież w yraźn ie  od fau n y  a fryk ań sk iej. N ak on iec odkryto ś lad y  is tn ie n ia  p ew n ych  
gatu n k ów  zw ierzęcych, które n ie  m a ją  n igdzie  sw ego  odpow iednika .

W  p ok ładach  geo log iczn ych  M adagaskaru  zn alezion o  m ian ow ic ie  szk ie le ty  
i jaja g igan tyczn ego  ptaka, nazw an ego  przez uczon ych  „ep iorn is“. O rozm iarach  
jego m oże dać w yobrażen ie fakt, że szk ie le t jego o sią g a  w ysok ość  4-ch m etrów , 
a jaja, k tórych  znalezion o  k ilk a  n ieu szk od zon ych  okazów  w  b łotach , m ają  obję­
tość ośm iu  litrów . I  ' 1 1 1 I  !

Otóż ep iorn is jest sp ok rew n ion y  z d in orn isem , in n y m  zag in ion ym  ptak iem , 
którego szczątk i i ja ja  odkryto na N ow ej Z elandji. N ie przekraczał on w p raw dzie  
3 m etrów  w ysok ości, a le  są  to bądź co bądź rozm iary  o lbrzym ie w  p orów n an iu  
z d zis iejszem i p takam i.

Tak ep iorn is jak  d inorn is n a leżą  do typ ow ych  p rzed staw ic ie li daw nej fau n y  
au stra lijsk iej, podobnie jak apteryx, p tak  rów nież bardzo d ziw n y, k tóry  u trzym ał 
się  do dziś d n ia  w  T asm an ji i na  N ow ej Z elandji. W śród in n ych  w ła śc iw o śc i 
posiada  tę osob liw ość, n iesp o tyk an ą  u żadn ych  in n y ch  p tak ów  ,że nozdrza m a  
na sam ym  k oń cu  dzioba, k tóry  je s t bardzo d ługi. Te ga tu n k i p tak ów  w ła śc iw e  
są  ty lko  tym  stronom  globu z iem sk iego . N ie odkrvto ich  ś lad ów  na  żadnym  
in nym  kontynencie .

O dkrycia geo log iczne i zoolog iczne d ow odziłyby  zatem , że M adagaskar w iąże  
się  z O ceanją ze w zg lęd u  n a  ch arakter sw ojej g leb y  i w ła śc iw o śc i fau n y  i flory, 
a n ie  m a n a tom iast n ic  w sp ó ln ego  z A fryką, pom im o b lisk ośc i p o łożen ia . Mada-
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gask ar, A u stra l ja  i in n e w y sp y  O ceanji b y łyb y  szczą tk am i daw nej Lem urji, którą  
n ieg d y ś potw orne w strzą sy  sk orupy z iem sk iej zan u rzy ły  w  fale m orsk ie.

Że tak ie  g igan tyczn e  k a ta k lizm y  is tn ia ły , tego n ie  da się  zaprzeczyć. N ie raz 
i n ie  dw a razy  zap ew ne n asz  glob b y ł w id ow n ią  o lb rzym ich  k on w u lsy j i trzęsień  
ziem i w  czasach , poprzedzających  obecną epokę czw artorzędu. Te w strząsy  m u ­
s ia ły  k ilk ak ro tn ie  zm ien iać  zu p ełn ie  k on figu rację  ląd ów  i k o n tu ry^ k on gn en tów .

Z a in teresow an ych  o d sy łam y  do drukującego  się  obecnie n. n ak ład em  dzieła  
K. C hodkiew icza p. t. „ E w o l u c j a  L u d z k o ś ć  i“. (Przyp. red.)

Znak z zaświata. — Zmarły przyjaciel zawiadamia żyjącego, że dusza 
jego żyje i czuwa!

W ielk ie  zd u m ien ie  ogarnęło  spadkob ierców  zm arłego  p rzem ysłow ca A ndrew  
L eana, k tórzy  zebrali się  w  k an ce larji n otarju sza  C orm icka, aby uczestn iczyć  
podczas o tw arcia  i od czytan ia  testam en tu . Z d um ien ie to w y w o ła ła  k lauzu la . 
W  k la u zu li tej zm arły  in form ow ał sw y ch  krew n ych , że obchodzi go znaczn ie  
m niej to, jak  po jego śm ierci zo stan ie  zu żyty  jego k o lo sa ln y  m ajątek  (który za­
p isa ł w  lw iej części in sty tu cjo m  sp iry tystyczn ym ) — niż jego w ła sn y  los — po 
śm ierci. On sam  jest głęboko p rzekonany, że życie  trw a dalej po śm ierci ciała . 
W obec tego za ło ży ł się  ze sw y m  p rzy jacie lem  dom u G olingem  o coś — co za in te­
resu je  zap ew ne rów n ież jego k rew n ych  i przekona ich  o tern, że dusza jest  
nieśm ierte ln a . Otóż — d ok u m en t m ów ił dalej, że dw aj p rzyjaciele  zaw arli taką  
um ow ę, że ten  z n ich , k tóry  n ajp ierw  przen iesie  się  do w ieczn ości — da w  ciągu  
roku od dn ia  sw ego  zgonu — jak iś znak  p ozosta łem u  druhow i. D ecyzja co do 
tego, jak i m a  być ten  znak  — p ozostaw ia  się  zm arłem u. W  każd ym  razie m u si 
to być znak  „m aterja ln y“ i n ied w u zn aczn y . Z jaw y sen n e lub  też don iesien ia , 
przesłan e przez u sta  m ed ju m  — zn ak iem  ta k im  być n ie  m ogą. T estam en t k oń­
czył s ię  propozycją , aby ci z pośród spadkobierców , k tórzy  za in teresow ali się  tą  
spraw ą, p orozu m ieli s ię  z G olingiem  po u p ły w ie  roku. Gdy Corm ick odczytyw ał 
te sta m en t — testa tor  sp oczyw a ł już od sześc iu  tygod n i w  grobie. Po d ługiej 
i c iężk iej chorobie zm arł on w  d n iu  2 sierp n ia  1933 roku. jednakow oż podczas 
choroby n ie  tracił p rzytom ności i s ta le  zap ew n ia ł G olinga, k tóry  spędzał d ługie  
godziny  przy łożu  p rzyjaciela , że będzie p am ięta ł o sw em  przyrzeczen iu . N aw et  
o sta tn ie  słow a, które w y p o w ied z ia ł do G olinga n a  k w ad ran s przed zgonem , m ia ły  
na celu  u p ew n ić  druha o tern, że zm arły  da m u n iezaw od n ie  z za św iatów  znak. 
aby u m ocn ić jego w iarę  w  n ieśm ierte ln ość  duszy. M ijały  m iesiące . K rew ni 
i  p rzyjacie le  L eana, a  w śród n ich  sp ec ja ln ie  członkow ie k ółk a  „Astrea", do k tó ­
rego zm arły  n a leża ł, p y ta li często  G olinga, czy  otrzym ał u m ów ion y  znak. A le 
G oling d aw a ł odpow iedź przeczącą. Z apew n ia ł on, że n ie  w id z ia ł n ic, co by m ogło  
być uw ażan e za znak  z zaśw iata . S cep tycy  d rw ili sob ie potrochu z tego zakładu, 
a le  G oling za p ew n ia ł z ca ły m  spokojem , że znak  nadejdzie  napew n o — i że um ó­
w io n y  term in  jeszcze n ie  u p łyn ą ł. U sta lili ten  d łu g i okres w ła śn ie  dlatego, że 
z k om u n ik atów , które kółko Ä strea otrzym yw ało  n ieraz za p ośrednictw em  
m edjów , w y n ik a  n iezb icie , że stan , w  k tórym  du sza znajduje się  bezpośrednio  
po śm ierci, n ie  n adaje s ię  do n a w ią zy w a n ia  k on tak tu  z p ozosta łym i na ziem i. 
Sądząc z tych  k om u n ik atów , m u si u p łyn ąć  p ew ien  czas, zan im  zm arły  zda sobie  
sp raw ę ze sw ej osobow ości i przypom ni sobie sw oje z iem sk ie  bytow anie, zan im  
w reszc ie  znajdzie  dość s ił, aby ob m yślić  jak iś  znak, zrozu m ia ły  d la  ludzi, żyją­
cych  n a  ziem i i zan im  go im  ukaże... Z bliżał s ię  d zień  2 sierpn ia  1934 roku, — 
a G oling w ciąż jeszcze czekał. M inął w reszcie  dzień  1 sierp n ia  —■ nie przynosząc  
żadnego zjaw isk a , godnego u w agi. N ad szed ł 2 sierpn ia . B y ł to d u szn y  dzień, 
który  dał się  porządnie w e znak i m ieszk ań com  N ew  Yorku. G oling, k tóry  m ia ł 
zam iar w  dn iu  ty m  zrobić w ycieczk ę nad  m orze — zrezygn ow ał z tego i pozostał 
w  dom u. P ap u ga , k tórą  przed w ie lu  la ty  d osta ł n a  im ien in y  od zm arłego Leana, 
zach orow ała  i leża ła  bez ruchu  na  podłodze sw ej k la tk i. Sprow adzono w etery ­
narza  — ten  n ie  m ógł zrozum ieć, co p tak ow i dolega. W ieczorem  p tak  ożyw ił 
s ię  n iesp od ziew an ie , daw ał oznak i w ie lk ieg o  zan iep ok ojen ia : krąży ł bez ustan k u  
po k la tce  i w o ła ł w ciąż  n azw isko , którego n ig d y  daw niej n ie  w y m aw ia ł: „Lean. 
Lean". —■ G oling był zdu m ion y. D ziw ny okrzyk p tak a  w strzą sn ą ł nim . To, że 
p tak  w ła śn ie  osta tn iego  dnia, gd y  u p ły w a ł term in  u m ów ion y  z przyjacielem ,
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setk i razy  pow tórzył jego n azw isk o  — d aw ało  p rzyjacie low i do m y ślen ia . Czyżby  
n iezn an a  s iła  z za św ia ta  u ży ła  gard zio łk a  pap ugi, aby p rzypom nieć p rzyjacio łom  
sp raw y w ieczności?  Czyżby w o łan ie  p taka m ia ło  być u m ów ion ym  sygn a łem ?  
P ap u ga  b yła  bardzo pojętna, w ystarczy ło  p ow ied zieć  jej ja k ieś  s łow o  trzy  cztery  
razy, aby je zap am ięta ła  i zaczęła  w ym aw iać. G oling zd aw a ł sobie spraw ę, że 
w  w ie lk im  gabin ecie , w  k tórym  w is ia ła  k la tk a  — często  w ym aw ian o  n azw isk o  
nieboszczyka. B yć m oże, że p ap u ga zap a m ięta ła  sob ie  to  s łow o  z rozm ów . M im o  
w szystk o  G oling n ie  sp u szcza ł p ap u gi z oka. P ap u ga  za ch o w y w a ła  się  dziw nie. 
T ajem nicze cierp ien ie , k tóre ją  dręczyło — zn ik n ęło  n a jn iesp od ziew an iej. Im  
później się  robiło  — tern n iesp ok ojn iej k ręcił s ię  p tak  po sw ej k latce, b ił sk rzy ­
d łam i o szk lan e  śc ia n y  sw ego  dom ku i n ieu sta n n ie  p ow tarza ł n azw isk o  „Lean“. 
Około 10 G oling p ostan ow ił u dać się  n a  spoczyn ek , a le  k la tk ę  p ap u g i p o sta w ił  
na nocnym  sto lik u  tuż przy łóżku . G dyby n a w et sen n ość  zm orzy ła  go w  tej 
w ażnej god zin ie  — ptak  zbu dziłby  go sw o im  trzepotan iem . N agle, n a  jak ieś  
20 m in u t przed d w u n astą  p tak  u sp ok o ił się. Z am ilk ł n ag le , jak gd yb y  jak aś  
n iew id z ia ln a  s iła  zd u siła  m u  gard ło . Sp łoszona, w id oczn ie  przerażona sch ron iła  
się  pap uga w  róg k la tk i i w brew  zw yczajow i w c ią g n ę ła  g łow ę i sch o w a ła  ją  
w  upierzen ie. N ag le  zaczęła  tłu c  w śc iek le  sk rzyd łam i o śc ian ę k la tk i. K u sw e ­
m u sk rajnem u  zd u m ien iu  dojrzał G oling, że w  tej ch w ili jak aś n iew id z ia ln a  ręk a  
zaczęła  p isać  po śc ian ie  k la tk i, jak gdyby d jam en tow ym  rylcem : „A ndrew  Lean, 
2 sierp n ia  1934 r. B óg z n a m i!“ W  ch w ili, gd y  n iew id z ia ln y  ry lec  zak oń czy ł 
osta tn ią  literę  —- szk lan a  k la tk a  p ęk ła  na  dw oje. D w ie p ęk n ięte  części szk lanej 
k la tk i spoczęły  n a  w ieczn ą  rzeczy  p am ią tk ę w  m u zeu m  k ó łk a  „A strea“.

(A. W . W.)

Coś dla astrologów: Identyczny los dwóch sobowtórów.
D zienn ik i ch icagosk ie  podają  n iezw y k le  c iek aw e zdarzen ie , k tóre za in tereso ­

w ało  badaczy ok u ltyzm u, a w  szczegó ln ości astro logów . Jeden z ap tek arzy  stan u  
M iddle-W estu , n azw isk iem  A rm strong, brał u d zia ł w  w ojn ie  św ia tow ej i zosta ł 
ranny, m u sia ł w ięc  poddać się  d łu g iem u  leczen iu . P rzew iez ion y  z F ran cji do 
Stan ów  Z jednoczonych, zo sta ł od esła n y  do szp ita la  rodzinnego m iasta , gdzie się  
n im  za ją ł dr. B arry R eim eren. Jakież jednak  b y ło  zd u m ien ie  i przerażen ie lek a ­
rza, gdy po raz p ierw szy  zobaczył chorego. W  łóżku le ża ł człow iek , k tóry  był 
do n iego łudząco podobny, n ie  w y łącza jąc  w ło só w  i brody. Z rozm ow y, jak ą  
m ia ł n astęp n ie  z A rm strongiem , m ógł stw ierdzić , że u rodził się  on  tego sam ego  
dnia i m iesiąca , co on sam . Obaj b yli syn am i farm erów  i jed yn ą  zgo ła  rzeczą, 
jaka  ich  różn iła , było to, że jeden  m ia ł dw óch  syn ów , a drugi — d w ie  córki. 
P om iędzy  sobow tóram i w y w ią za ła  się  zaży ła  przyjaźń. Co jedn ak  n a jd z iw n iej­
sze, to fakt, że obaj zg in ę li n ied aw n o trag iczn ie  id en tyczn ą  śm iercią  i o tej sam ej 
n iem al godzin ie. A ptekarza przejechało  auto w  C en trabP arku  w  C hicago. Z m arł 
podczas przew ożen ia  do szp ita la . T ego sam ego  d n ia  i w  tym  sa m y m  praw ie  
czasie dr. B arry R eim eren  w p ad ł rów nież pod au to  w  rod zin n em  sw em  m ieśc ie  
L ittletow n  i zm arł z od n ies ion ych  ran. (A. W . W.)

Ślepa jasnowidząca.
W  A m eryce żyje d ziw na isto ta . P om im o, że je s t ślepa, jest jasn ow idzącą , 

posiada jak gdyby zm ysł szczegó ln y , którego in n i lu d zie  są  p ozbaw ien i. N azyw a  
się  L eila. O ślepła w  m iesią c  po u rodzen iu  się. R odzice p ozw a la li jej poruszać  
się  sw obodnie, w sk u tek  czego rozw in ą ł się  w  n iej d z iw n y  in sty n k t. D aw ano jeej 
też w  d ziec iń stw ie  do ręk i nóż i w id elec, k tórem i potrafi jeść. Gdy L a ila  w yrosła , 
okazało  się, że orjen tow ała  s ię  zd u m iew ająco  dobrze w  św iec ie  zew nętrzn ym . 
P otrafi ona rozróżniać różne d zien n ik i, poza tern na  p od staw ie  d otyk u  p otrafi 
w yrobić sobie pojęcie o jak ie jś rzeczy, czy ja k im ś cz łow ieku . Np. je ś li rozm aw ia  
z n ią  m ężczyzna, p otrafi odrazu pow iedzieć, czy  n osi on w ą sy  lub  brodę. W yczu ­
w a  rów nież, czy dan y cz łow iek  jest chudy, czy też tęg i oraz czy m a dobry, czy  
z ły  charakter. L eila  um ie  śp iew ać, gra na  fortep ian ie , jeździ n a  row erze i konno. 
Z obcych języków  zna łacin ę, n iem ieck i, fran cu sk i i  h iszp ań sk i. A gd y  podró­
żuje, czyni m n óstw o spostrzeżeń  — być m oże jeszcze w ięcej, n iż cz łow iek  o zdro­
w ych  oczach (A. W . W.)

W ydaw ca i redaktor: J. K. H adyna, K raków , ul. G rodzka 58 m . 5.



A rtyk u ły  z cyk lu  „ P o r t r e t y  o k u l t y s t y c z n e “, z leczn ictw a  psych icz­
nego i in ne, jak: „Św iadom ość a tom u “, „Czas, przestrzeń  i czw arty  w ym iar“, 
„M agja jako n au k a* , „C złow iek i przyroda“, „A nim izm  a sp iry tyzm “, „O czło­
w ieku", i i. od łożyć m u s ie liśm y  z braku m iejsca  do n astęp n ych  num erów , o czem  
od n ośn ym  autorom  u przejm ie k o m u n ik u jem y  i o da lszą  p am ięć prosim y.

*
D la u n ik n ięc ia  w  przyszłośc i ew . n iep orozu m ień  zaznaczam y, że p ism o nasze  

n ie  będzie u d zie la ło  m iejsca  na d ysk u sje  lub  p o lem ik i, bow iem  n ie  jest ono w y ­
razem  „zap atryw ań “, lecz źródłem  w iad om ości, które każd y sam  m oże spraw dzić.

*

W  ciągu  gru d n ia  od w iedził n a szą  R edakcję — zn an y  p ow szechn ie grafolog- 
jasn ow id z — R a f a ł  S c h e r m a n n .  Jest to cz low iek-fen om en , o k tórym  pisano  
już w ie le  na  łam ach  p ism  całego św ia ta , a n aw et nagryw ano specja ln e  film y  
na tle  n ie sa m o w ity ch  zdarzeń, zaczerp n iętych  z bogatych  przeżyć słyn n ego  jasn o­
w idza. Sam  n a p isa ł in teresu jące  k siążk i o sw ej d zia ła ln ości, opartej na  p arap sy­
ch iczn ych  n ad n orm aln ych  zd o ln ościach  od czy tyw an ia  zjaw isk  życiow ych  na pod­
sta w ie  p ism a. Jedno z n a jc iek aw szych  tych  dziel — n iezn an e polsk iej litera tu ­
rze — (a tłu m aczon e na  w ie le  język ów  europejsk ich), starać się będziem y przy­
sw o ić  n a szy m  C zyteln ikom  w  roku bieżącym .

$
N a liczn e zap ytan ia  w sp raw ie  K alend. W ied zy  D uch. k om u n ik u jem y, że 

w tym  roku n ie  w y d a liśm y  w ł a s n e g o  k a l e n d a r z a ,  a za in teresow anym  
p olecam y c iek aw y  P o lsk i K alendarz A stro log iczn y  P rengla . Do n abycia  także  
w A dm in . naszego  p ism a.

*
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